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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
we Lwowie nt, prowincyi za granicą
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
N ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. A ltenberga (dawniej F. H. Richtera).

Doniesienia pryw atne , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

O G ŁO S ZEN IA  I P R Z E D P Ł A T Ę  przy jm ują: w e L w o ­
w ie : A dm inistracja Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w  P a ry ż u : C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne P aris ; w e W ie d n iu : Haasenstein & 
Yogles (Otto Mass) Wahlflsehgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12
— M. Dukes Nachf. Max Angenfeld & Em erich 
Lessner W ollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. 
Danneherg, I. Wollzeile 19; w Hamrurgu: A. Stei- 
n e r; w Frankfuncie: n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reiehmann 
& Freudler.

C EN A  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia zw yc za jn e  na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et.
—  6 lo sy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et.
— P ryw a tn a  korespondeneya 3 et. od wyrazu. — 
K a rty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ot.

BIURA REDAKCYI: ul. K opernika 7. I. piętro 
otw arte od 10 — 12 rano i od 5—6 wieczorem. K e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA AD3IIN1STRACYI: ni. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

Z powodu ankiety
agrarnej.

X.
{Odpowiedź chłopów).

Na zachodzie naszego kraju istnie­
je  towarzystwo nazwane „Związkiem 
chłopskim". Jak  sama nazwa w ;kazuje 
jesto  korporaoya klasowa tj. reprezen- 
iąca interesy jednej tylko warstwy 
społecznej — ias  w tym wypadku 
chłopskiej. W sprawie agrarnej zabrał 
ten Związek także głos i na kwostyo- 
naryusz Wydziału krajowego, który  
miał być substratem  obrad ankiety roi 
niczej, zakończonej w ubiegły cswar 
tek, nadesłał następującą odpowiedź:

„Stosunek własuości ziemskiej już 
z dawna ułożył się tak, że st.ał się 
powodem społecznie i ekonomicznie 
niezdrowego podziału kraju na wielką 
i drobną własność. Dalsze rozdro 
bnienie gruntów  prowadzi do otwar 
eia przepaści między jedną i d rug i 
własnością.

Przyczyną rozdrobnienia już  i tak 
zdrobnionej własuości włoś hańskiej 
są pewne braki, a m ianowM .e:

1) brak zajęć w kraju, które da­
wałyby możność odpływu rozrodzonej 
ludności rolniczej, wskutek czego lu­
dność o ile nie emigruje, zmuszona 
jest dzielić się kawałkiem g run tu ;

2) drugim powodem podziału jest 
brak postanowień prawnych, któreby 
choąoym nie dzielić były pomocą, gdyż 
wszystko obecnie zmierza do tego, aby 
było jak  najwiąoej działów, do tego 
zmierza notarynsz, adwokat, geome 
fcra, gdyż to jest źródłem ich docho­
dów ;

S) brak kredytu taniego na spłaty, 
będzie zawsze głównym powodem 
dzielenia w niesKończoHośó, gdyż w 
dzisiejszych warunkach spłacić rodzeń 
stwo podług sprawiedliwości, znaczy­
łoby utonąć w długach i wyzuć się w 
krótkim  czasie z całej ojcowizny.

Skupowanie kawałków od włościan 
przez włościan i tworzenie tą  drogą 
większych gospodarstw włościańskich 
zdarza się najczęściej przez osoby 
trudniące się jakim ś pobocznym prze­
mysłem, a skupowanie wogóle grun­
tów chłopskich najczęściej udaje się 
żydom, którzy z parcel chłopskich 
tworzą czasem dość obszerne gospo­
darstwa.

Co do środków dla ochrony gospo­
darstw  włościańskich i dla wytworze­
nia w przyszłośoi nowych takich go­
spodarstw, to Wydział krajowy nie 
poruszył pytania o potrzebie wytwo­
rzenia zajęć przemysłowyoh w kraju, 
któreby dawały pracę ludności, a tom 
samem i możność znalezienia dosta- 
tniejszego chleba poza rodzinnym  po­
dzielonym zagonem. Pod tym  wzglę­
dem nie ma różnicy zdań i dlatego 
Wydział krajowy słusznie to pytanie

U wał a zbyteczne i przeszedł do 
pytał ycząeych się norm prawnych 
i uczą .eń kredytowych.

A więc co do nich, to UHtawa z 1. 
kwietnia 1889 dz. us. p. str. 52 posta­
nawia normy prawne dla tych, którzy 
chcą korzystać z prawa niedzielenia. 
Sejmom zostawiono moc wprowadze­
nia tych norm w życie. Nasz Sejm 
przez 8 lat nie korzystał z tej ustaw y 
państwowej.

Oczywiście pierwszem i zasadni­
czym zastrzeżeniem  musi być to, śe 
właściciel musi zachować nietkniętą 
wolność rozporządzania majątkiem i 
jego częściami — co § 3 tejże ustawy 
również zastrzega. W szystkie środki 
prawne zmierzać mają tylko do tego 
oeiu aby usunąć to, co zmusza i ko­
niecznie prowadzi do podziału, nawet 
wbrew lepszej woli właściciela.

Prawdą jest, że potrzebne są różne 
stopnie gospodarstw, wymagają tego 
bowiem potrzeby społeczne i ekono­
miczne prawdą jest, że wielu gospo­
darzy uznaje tę potrzebę, i że mają 
zamiar nie dzielić swych gospodarstw, 
prawdą jest wreszcie, że wielu z nich 
um ierając bez testam entu, nie mo­
że działać wedle swej chęci, bo gdy 
ojciec umrze bez testam entu, to w 
dzisiejszych warunkach g ru n t mnsi 
iść na podział. Ustawodawstwo ma o- 
obowiązok uznać tę prawdę i odpo­
wiednie wydać postanowienia.

Ustawa z roku 1889 uznała dla 
„gospodarstw średniej wielkości14 (§ 1) 
niepodzielne dziedziczenie w takim 
wypadku, gdy właściciel takiego go­
spodarstwa średniej wielkości umrze 
bez testamentu. To zuaozy: ustaw a 
przypuszcza, że włai uciel chciał tego, 
co ze względów społecznych i ekono­
micznych je s t lepszem i pożyteczniej 
szem, nie zmusza go jednak  do tego, 
aby tak chciał, gdyż może i wolno 
mu inaczej postanowić.

Sejm powinien wydać taką ustawę, 
któraby mającym zamiar utrzym ać go ­
spodarstwo w całości, dawała sposo 
bność także wyraźnego oświadczenia 
się za tem, i korzystania z tego dla 
dobra spadkobierców. Uo do osoby 
dziedzica, jeżeli go nie ustanowi wola 
testatora, powinien dziedziczyć ten, 
którego rodzeństwo uzna za uajzdol 
niejszego na gospodarza i do spłaty 
reszty rodziny.

Za podstawę spłaty przyjąć po­
dwójną (?) w artoić podług dochodu, 
a nie podług bieżącej a często wygó­
rowanej wartości kupieckiej ziemi, je ­
dnak należy zarazem zapobiedz m o­
żliwym frymarkom i pokrzywdzeniu. 
Dlatego winien być pozostawiony wy­
bór rodzeństwu, jak powiedziano wy 
żej.

Co do kategoryi gospodarstw, które 
należy uważać za „średnie44 to w ró­
żnych okolicach, a i w różnych cza­
sach wypadnie różnie. Gospodarstwa 
opłacające 5 zł. do 40 zł bezpośred­

niego podatkn, mo^ą być słusznie n- 
ważane za takie, które w naszych s to ­
sunkach nie powinne być dzielone.

Gospodarstwa opłacająoe mniej niż 
5 zł. podatku mogą być dzielone na 
zagony i ogrody, a tak  samo gospo­
darstw a opłacające więcej niż 40 źt. 
podatku mogą być dzielone na pewną 
liczbę ról większych i mniejszych, a 
po części na parcele i ogrody.

Nie potrzeba i nie wolno tworzyć 
żadnych osobnych ograniczeń dla h i­
potek m niejszej własności a

a) potrzeba tylko stworzyć tani, 
dostępny, ratam i opłacany kredyt,

b) nie jes t wskazany kredyt hipo­
teczny z ubezpieozeniem na życie, bo 
byłyby to d.wa grzyby w barszcz, k tó­
re mogą być potrzebne kapitalistom. 
Ubezpieczenie na życie wcale włośoia- 
nom nie jest potrzebne w tej formie, 
jak je s t dziś praktykow ane i jest za 
drogie.

Natomiast potrzebne je s t  zaprowa 
dzenie kredytu rentowego który sta­
nowić może w swoim rodzaju „ubez 
pieczenie" nieoparte na życiu jedno­
stki, ale na życiu pokoleń, biorąc za 
podstawę okres gospodarki jednego 
pokolenia 83 lat.

Należy mianowicie przyjąć nastę­
pujące zasady:

1. gospodarstwo włościańskie, war 
s ta t pracy dla rodziny włościańskiej 
winien przynosić z pracy członków 
pewną oszczędność roczną, czyli ren tę  
ro czn ą ;

2. renta składana oo roku winna 
w ciągu lat 33 to je s t w okresie je 
dnego pokolenia dać wartość gospo 
darstwa ;

3. ta wartość gospodarstwa złożona 
w ciągu 33 la t przez jedno pokolenie, 
daje podstawę spłaty  i wyposażenia i 
tworzy ubezpieczenie spadkobierców, 
a zarazem i ubezpieczenie gospodar­
stwa ;

4 operacyami tej zorganizowanej 
oszuzędnośoi zajm uje się osobny „Bank 
rentowy, który je s t bankiem państwo 
wym;

5. gospodarstwo oparte na zorgani­
zowanej OEsozędności zo wie tnę gospo’-' 
darstwem rentowem.

6. W szystkie gospodarstwa tego ro­
dzaju tworzą „Związek rentowy."

Parcelaeya obszarów dworskich w in­
na być prowadzoną nie z wielkim zy­
skiem dla jednostek, ale z widokiem po­
trzeb społecznych i ekonomicznyoh kra­
ju  jak  wyżej przedstawiono. Spekulacya 
ozy to ze strony właściciela, ozy ze 
strony handlarza i przekupnia ziemi, 
powinna być powstrzymana. Ale kto 
to przeprowadzi? Na to potrzebaby 
istotnie chyba jakich nowych zakonów 
benedyktyńskich, lub Cystersów, lu ­
dzi z zaparciem się siebie samego, 
nie interesow anych, których daj nam 
Boże!44

Dr. M ikołaj Rey.

Przesilenie w  Serbii.
Lwów d. 22 października.

Ogólną, wczoraj podaną charakte­
rystykę upadku gabinetu Zimicza, u- 
zupełnim y dzisiaj szczegółami waż- 
niejszemi a z najlepszych źródeł za- 
czerpanemi. Już za rządów Milana 
stało się było niejako trądycyą, że za 
każdym powrotem  króla z zagranicy 
wybuoha w Serbii przesilenie gabine­
towe. Bywało to i za teraźniejszego 
króla Aleksandra, i w myśl tej trady- 
cyi padł także gabinet Zimicza (nie 
Simicza). Tylko że sprawa dzisiejsza 
niema nio wspólnego z wrażeniami, 
jakie król odniósł w Paryżu i u m atki 
swojej w Biarritz, królowa Natalia bo­
wiem wcale sprzyjała Zimiczowi. W ta­
jem niczeni wiedzieli jednak  od dość 
dawna, że gab.netow i Zimicza tylko 
krótki już  żywot jest pisany ; i czem 
dobitniej półurzędowcy belgradzcy za­
pewniali, że Zimicz posiada „niezmien­
ne zaufanie króla44, tem pewniejszą 
było rzeczą, że za powrotem króla do 
Belgradu natychm iast nastąpi dymisya 
gabinetu.

Juścić przypisują radykali dymisyę 
tę wpływom króla Milana, jakoż miał 
Zimicz już  do Wiednia przesłać kró­
lowi wiadomość, że się poda do dymi- 
syi, nie mogąo się godzić na przyby­
cie Milana do Belgradu. Ale jes tto  ty l­
ko wybieg, wiadomo bowiem przecie, 
że właśnie co do przybierania sobie 
m inistrów  i obierania dróg w polity­
ce, król Aleksander ma swoje własne 
zdanie i swoją wolę, a nawet uporem 
się odznacza.

Zresztą król Milan wcale nie je s t  
tak  niemile widziany w Serb ii, jak  
to radykali zapew niają; pomimo swo­
ich przyw ar je s t  Milan ciągle jedną 
z najsilniejszych potęg w Serbii. Wia­
domo przecie, że ilekroć się w Bel­
gradzie sprawy wykoleją, najznako­
m itsi mężowie a naw et przewódzcy 
radykałów do króla Milana po pomoc 
i radę się uciekają.

Jaką tam zresztą rolę odgryweły

Sobtdk i personalne, głównie wszelako 
ziałały pobudki rzeczowe; i tylko 

pytanie, czy dymisya Zimicza w tej 
właśnie chwili była absolutnie konie­
czną. Kiedy Zimicz i jego koledzy 
obejmowali ster rządów, wiadomo by 
ło powszechnie, że chodziło o gabinet 
do roboty, z lokkiem zabarwieniem 
radykalnem , a nie o w ybitne rządy 
radykalne. Zimioz, uczeń Risticza i 
uległy pupil królowej Natalii, stał na 
ozele gabinetu  jedynie  po to , aby 
ewentualnym  zachciankom radykałów 
zakładać klamkę, niemożliwemi uczy­
nić rzeczy, jak ie  się zdarzały za ga­
binetu Pasicza. Gabinet Zimicza mógł 
był nietylko rob, ale woale długo po 
zostać u steru, gdyby się przedewszy- 
stkiem zajął był sprawami wewnętrz-

nemi i finansowemi. Niestety jednak 
zapuścił się na ślizką drogę „wielkiej 
po lityk i44, więo też prędzej czy pó­
źniej wrócić się musiał.

Juścić wabiły a nawet zmuszały 
Serbię zamieszki kreteńskie i Greckie 
do zajęcia stanowiska w sprawach ze­
w nętrznych ; tylko że Zimicz nie po­
trzebował w eksperym entach naiwnych 
prześcigać naw et swego poprzednika, 
Nowakowicza. I czyniono to wszystko 
na własną rękę, bez sojuszników, w 
państwie liozącem dwa miliony m ie­
szkańców, posiadającem armię w ątłą i 
finanse zaszargane. Więc też konsoli- 
daeya w ew nętrzna polityki na wszy­
stkich punktach nie dopisała, nie po­
zostawało zatem  oddawna królowi A le­
ksandrowi nic jak tylko za nowym o- 
glądaó się gabinetem.

Jużeśm y wczoraj podnieśli, że je- 
dnem z głównych starań gabinetu Zi 
micza było utworzenie Związku bał­
kańskiego. Nowakowicz myślał o oże­
nieniu króla Aleksandra z królewną 
grecką, ale się tak  niezręcznie uw i­
nął, że z Aten nadeszła rekuza nie­
mal obraźliwa i królewna wyszła tym ­
czasem za jednego z wielkich książąt 
rosyjskich. Ulubioną myślą Zimicza 
było ożenić króla z księżniczką czar­
nogórską, ale pomimo wizyty króla w 
Cetynii jakoś to się nie skleiło Co do 
Związku bałkańskiego, gabinet grecki 
jeszcze zeszłej zimy dał do zrozumie 
n:a, że nic o nim słyszeć nie ckee; 
nie pozostawało tedy Zimiczowi nio 
innego jak  tylko bratać się z Buł 
garyą.

Na festynach w Belgradzie, Sofii i 
Pirocie nie brakło urzędowych przy­
sięgać, gorąoycb życzeń i nadziei, ale 
ostateoznie skończyło się na krwawych 
staroiach serbsko-bułgarskich w Salo- 
nioe, Skopiu, Pnlepie i Pobożju. Kon­
szachty między Serbią a Bułgaryą 
podczas wojny greckiej, aby Turcyę 
napaść z tyłu, nietylko że n« rozkaz 
z Petersburga w niwec się obró.iły. 
ale nadto okazała się Porta bardzo 
głuchą na żądania Zimicza oo do 
szkolnych i kościelnych spraw serb­
skich w Macedonii. Z trudem  uzyskała 
Serbia, że adm inistratorem  dyecezyi 
w Skopiu mianowano Serba Firmilia 
na, ale tego znowa Bułgarzy w Sko 
plu wręcz wrogo powitali.

A co się działo wew nątrz w Ser­
bii, wykazał proces w O.aczaku prze­
ciw wataże opryszków Brkicea. Od­
słoniły się niesłychane rzeczy’, od k tó­
rych rozum radykałów a nawet ich 
lojalność dla dynastyi w jaskrawem 
stanęły świetle. Pospolita oanda roz­
bójników kierowała polityką radyka­
łów a protegowała ją  ludność i prote­
gowały władze.

Cóż wobec tego warte są polity 
ozne przyrzeczenia i adm inistracyjne 
programy przewódzców belgradzkich, 
którzy sobie nadto ubrdali zagarnąć 
z czasem Bośnią, Hercegowinę i Dal-

macyę ! Jak  poprzednikom Zimicza, t*k  
i jem u nie udało się podnieść ekono­
micznego staną kraju. W jakim  zaś są 
stanie finanse serbskie, dość powie­
dzieć, że urzędnicy znowu od kilku 
miesięcy nie otrzym ują płacy. I  w tej 
nędzy myślał gabinet Zimicza o zm ia­
nie konetytucyi na wielkie rozmiary, 
jak  gdyby Serbia obecnie spokoju, ła­
du i dobrobytu nie potrzebowała, ty l­
ko nowych swobód w duchu radykal­
no-demokratycznym, aby rozbójmetwo 
ozaozackie zamienione zostało w syste­
m atyczny ustrój kraju. Fatalną spuśoi- 
znę obejmie nowy gabinet.

l i

Londyn d. 17 października.
(W ykaz skarbow y. —  T yfus. — Nowy Iord- 

meor. — T eatry ).

(Nt). M inister skarbu ogłosił w po­
czątku miesiąca wykaz dochodów, j a ­
kie wpłynęły do kas rządowych w 
ciągu pierwszych sześciu miesięcy fi­
nansowego roku, który  zaczyna się tu ­
taj w dniu 1 kwietnia. Z przezornoś­
cią, jaka cechuje zawsze prelim inarze 
skarbowe angielskie, sir Michał Hicks- 
Beack obliczył, że cały rok obecny 
przyniesie jedynie  sumę 500.000 funt. 
sterl. po nad obliczone z góry decho- 
dy. Tymczasem ju ż  jedno półrocze 
dało 1,139.531 funt. sterl. nadwyżki. 
Lieząo nawet, że drugie półrocze bę­
dzie mniej obfite, można przewidzieć, 
że skarb państw a znajdzie się wobec 
sumy 2 milionów funtów, którą obró­
cić może na nieprzewidziane rozm aite 
wydatki. W szystkie działy dochodów 
wykazują elastyczność, zapowiadają 
możność dalszego jeszcze w zrostu i 
wszędzie otrzym ywane sumy są znacz­
niejsze, aniżeli w roku zeszłym. Sko­
ro kraj Bie protestuje przeciwko wy­
sokości ra t podatkowych, naw et prze­
ciwko income t«x, k tóra zniesioną być 
mogła, zatem można przewidywać co­
raz większe przewyżki dochodów. U- 
marzame długu państwowego idzie r e ­
gularniej i szybciej w Anglii, aniżeli 
w jakim bąaź innym kraju Nie zabrak­
nie funduszów ani na nowe powięk­
szenie m arynarki, k tóra się staje rze­
czą zupełnie normalną, ani na wzmoc­
nienie armii, czego władze wojenne 
domagają się coraz energiczniej. Na 
zaniesione do rządu w roku zeszłym 
żądanie, ażeby dostarczył sum nie­
zbędnych dla ukończenia muzeum 
Som h Kensiugton, odpowiedział m i­
nister sk a ib j, że nie ma funduszów. 
Nie będzie mógł t j  samej wymówki 
uczynić w roku bieżącym i prawdopo­
dobnie otwartym  zostanie kredyt roz­
łożony na la t kilka, na całkowite do­
kończenie gmachów, co z jak ie  milion 
funtów będzie kosztowało. Jest to po-

Książką i  umie sarnio.
i

( Wspomnienie to dniu 24 października 
1897 r.)

„ K s ią ż k a  d l a  m n ie  s a m e g o 14 
— oto ty tu ł rękopisu Aleksandra Fre­
dry, ogłoszonego po raz pierwszy w 
roku 1892 w Bibliotece warszawskiej. 
Księga ta  opraw na w skórę, formatu 
czwórkowego, liczy około ośmdziesiąt 
stronio zapisanych, oraz drugie tyle 
w ydartych ze względu na kobietę, 
której miłość w tajemnicy zachować

firagnął młody poeta i zawiefa wiersze, 
isty, ulotne myśli itp. utwory Fredry 

przed' em zupełnie nieznane. Labo na 
początku pam iętnika w idnieje data 
dnia pierwszego czerwoa 1817 roku w 
Bieńkowej Wiszni, jednakowoż znaj­
dują się w tej księdze zapiski i listy, 
odnoszące się do r. 1813.

Na samym czele znajdujem y list, 
pisany w czerwou 1817 roku przez 
Fredrę z Bieńkowej Wiszni do Micha­
ła Minejki, obywatela na Litwie, k tó­
ry  zaopiekował się szczerze po6tą w 
roku 1813, kiedy to Fredro w odwro­
cie z Moskwy zaohorował ciężko w 
Wilnie i dostał się do niewoli. Minej- 
ce zawdzięczał Fredro odzyskanie zdro­
wia i wolności, nie dziw przeto, iż w 
liście nie szczędzi ma wyrazów iście 
serdecznej podzięki.

Z Wilna na Augustów, Siedlce, Tar­
nogród podążał l‘redro do Galicyi, 
gdzie stanął w pierwszych dniach lip- 
oa 1813 roku. W P r z e m y ś l u ,  dokąd 
przybył w sukmanie granatowej i w 
słomianym kapeluszu, spotkał Ignace­
go Konarskiego, przyjaciela z lat dzie­
cinnych, z którym jak  niemniej z ijU- 
dwik e m  hr. Jelskim, późniejszym rad­
cą stanu w Królestwie P o ls k ie m , w  
żywej pozostawał k o r e s p o m le u e y i .  D c 
nich p is a ł  też Fredro w latach 1813 i

1814 z Drezna i z Paryża, malująo 
swe wrażenia z kampanii, oraz biedę, 
przebytą w Paryżu w roku 1814, kie- 
dyto z powodu zwłoki w wypłacie 
żołdu wypadło mu o chłodzie i o g ło ­
dzie wyczekiwać lepszych czasów.

Otrzymawszy w grudniu 1815 roku 
w Warszawie uwolnienie od służby w 
stopniu kapitana jeneralnego sztabu, 
powrócił Fredro do kraju, przebywa­
n o  naprzemian w pałacyku we Lwo­
wie (ul. Fredry 1. 7) i w Jatwięgaoh 
pod Rudkami. Lwów po burzliwej do­
bie wojen napoleońskich bawił się w 
najlepsze. Do najgłośniejszych Bfcle- 
żały salony Teodo ów Potockich, woje­
wództwa bełzkiob, rezydujących w pa­
łacyku przy placu Halickim, który pó­
źniej był własnością Ulenieckich i Bie- 
siadeckicb, zanim przeszedł na wła­
sność miasta oraz salon Adamostwa 
Potockich, czyli — jak  mówiono wów- 

salon pani Adamowej.czas
Wojewodzina bełzka odznaozała się 

rozumem, lecz grzeszyła potrosze du­
mą i przesądami kastowymi, podczas 
gdy pani Adamowa, żądna życia i uży­
cia, skupiała koło siebie cały piękny 
świat lwowski. Otwarty dom prowa­
dził również hr. Jacek Fredro, ojciec 
Aleksandra, n którego jako u zawia- 
dowoy wydziału dóbr narodowych, sa­
lin i lasów, bywało mnóstwo ludzi 
czynnych, rzutnych i przedsiębior­
czych. Wraz z Aleksandrem przybyło 
do Lwowa wiele młodzieży wprost 
z placu boju, opromienionej świeżą 
jeszoze aureolą bohaterstw a, która roz­
brojona przemocą i wykolejona z zwy­
kłego trybu życia, szalała bez końca 
i miary, znajdując życzliwe na każdym 
kroku przyjęcie ze strony Lwowian... 
, Krzewiła się niefrasobliwość, pró­
żniactwo — pisze Fredro — podtrzy­
mywane marnotrawstwem, grą i zalo 
tuością, jak  to wszędzie byw a , gdzie 
życie płynie bez celu". „Ujrzałem się

w tym  wirze — słowa Fredry— i by­
łem przezeń porw any14. Z listów jego 
pisanyoh do Konarskiego w latach 
1817—1820 dowiadujemy się o balu 
u kasztelanowej Morskiej i o wielkiej 
.konspiracyi przeciw księstwu Poniń- 
skim, gdyż „jaśnie oświecony nikomu 
wizyty nie oddał"... Postanowiono 
wprawdzie pójść na bal do księstwa, 
by nie zrobić zawodu damom do tańca 
zamówionym, lecz młodzież dała sobie 
słowo, iż będzie mało tańczyć i po- 
wyohodzi przed wieozerzą... „Tak się 
stało, same prawie polskie tylko tań­
cowano, a gdy zapach potraw  dał się 
słyszeć, młodzież się wym knęła i bar­
dzo wiele dam, tak, że tylko do trzy ­
dziestu osób jadło ogromną kolaoyę14. 
Natomiast na balu u Skrzyńskioh, 
w domu siostry Aleksandra, hulano 
do upadłego do godziny dziewiątej 
rano. „Ubiory kobiet były jak  najpię­
kniejsze, co w najpiękniejszym  salo­
nie dobrze oświeconym, cudny spra­
wiało widok14. O ile wszakże ochoczo 
bawiono się w roku 1817, o tyle w 
dwa lata później skarży się Fredro 
w liście do przyjaciela na pustki pa 
nujące we Lwowie. „Nie uwierzysz — 
słowa listu  — jakie tu  smutki, kobiet 
bardzo mało, zabaw i powabów bar­
dzo mało44’

U gubernatora Hanera w niedosta­
tku pań mężczyźni tańczyli za damy 
w mazurze... Jeszoze smutniej zapo­
wiadał się karnaw ał w roku 1820. 
„Nasza stolica wzbogaciła się“ — 
pisze Fredro w styczniu t. r. —„przy- 
byoiem kilku osób, ale brak pieniędzy 
daje się czuć coraz bardziej. Reduty 
nawet, ta  nasza pocieoha, zupełnie pu­
ste. Bal wczorajszy u Hauerów był 
pierwszym, co czwartek taki będzie 
bywał ale więcej nie, tak  że po ca­
łym tygodniu nie widzimy się. Zubo­
żała obywatelizna galicyjska". List 
następny, zamieszczony w księdze

wspomnień, pisany w roku 1819 do 
brata poety, Henryka je s t parafrazą 
staropolskiego stylu korespondencyj­
nego i zawiera między inDemi ustęp 
następujący : „Żyozę też k ’sobie i ku 
wszech wam, aby nasz b ra t m łoaszy 
do sensu przyszedł i dalej wszeteoz- 
nem zalotnictwem  się nie bawił z 
dziewką z komedyalni, coby mogło, 
(czego się Boże pożal), non pudicae 
conseąuentiae pooiągnąć za sobą — o- 
krom tego, niech baczy, że te amory 
sine honore są dla szlacheckiego dzie­
cka. W. Mcśó niech mu powie terba 
veritatis, czemu też adolescens nie idzie 
w ślady W. Mości, którego żywot, 
(krom pochlebstwa), równa się żywo­
towi St. Faustyna, męczennika44... Nie 
traci też humoru poeta donosząo z 
końcem marca 1817 roku bratu Ma 
ksymilianowi o bezkutecznych zabie­
gach celem wydostania żądanych przez 
niego pieniędzy. Równocześnie jednak 
(od kwietnia 1817 r.), w listach Fre­
dry, pisanyoh do brata Maksymiliana, 
do Jelskiego i Konarskiego, ooraz to 
ozęśoiej brzmi sm ętna nuta. Poeta od­
czuwa brak wiary do ludu, traci spo­
kój ducha, corazto bardziej czuje się 
nieszozęśliwym. PeBsymizm i skłon 
nośó do melancholii, właściwe jego n 
sposobieniu, spotęgowała nieszczęśli­
wa miłość ku Zofii z Jabłonowskich 
hr. Skarbkowej, żonie Stanisława hr. 
Skarbka, późniejszego twórcy funda- 
cyi tegoż nazwiska. Miłość ta  bezna 
dziej na zrazu napełniała serce Fredry 
goryczą a naw et była chwila, w któ 
rej poeta nosił się z myślą samobój­
stwa. Takby przynajm niej wnosić na­
leżało z wzmianki, zamieszczonej w 
pamiętniku z datą siódmego kw ietnia 
1820 roku „Cóż to za niewstrzym ane 
pragnienie śmierci opanowało istotę 
moją ?“ — zapytuje Fredro. — „Nie 
tyle utrudzony podróżny snu pragnie, 
nie tyle rolnik w npały czystego źró

dła, ile ja  godziny rozstania się z ży­
ciem.

Cóż za wielkie nieszczęścia ob­
m ierziły mi św iat? Żadne. Sam sobie 
wyjaśnić nie mogę tej ciemnoty, któ­
ra duszę moją ogarnęła, trudzi mię, 
męczy życie. Jedno pociągnięcie da 
mi spoczynek..." Napróżno w swem 
cierpienia szukał Fredro roztargnienia 
w podróży. W roku 1824 wyjechał do 
Włoch, gdzie go b rat Maksymilian, o 
żeniony z księżną Gołowin, pragnął 
wyswatać z przyjaciółką żony, bogatą 
dziedziczką pną Buturlin. Wspomnienie 
wszakże miłości ku Skarbkowej odwo 
łało poetę z Italii. W przejeździć przez. 
Wiedeń spotkał ukochana. Dawna m i­
łość odżyła. Rodzice hrabiny, księstwo 
Józefowie Jabłonowsoy, podali dla cór­
ki o rozwód i w listopadzie 1828 ro ­
ku kochankowie połączyli się w koń­
cu dozgonnym węzłem.

W pam iętniku owym obok listów i 
wspomnień osobistych, zapisywał Fre 
dro pierwsze swe utwory poetyczne 
w liczbie których znalazł się i wiersz 
do Ludwika Jelskiego. JeM to pierw ­
szy wiersz liryczny poety. Wspomina 
o nim niezbyt dokładnie sam autor w 
zapiskach „Trzy po trzy", ogłoszonych 
w jedenastym  tomie w ydania pośm iert­
nego jego dzieł. Wiersz ten  opiewa, jak 
następuje:

B ujna  topola,
M iłości rów nie,
Gdzie m iękka ro la  
W zras ta  gw ałtow nie.
W  dt szczyk .zielona,
Zw iędła gdy susza,
Źle ustalona,
B urza  ją  w zru sza ;
Rozkoszna w bycie,
Choć baw i oczy,
Często je j skrycie 
R obak rdzeń toczy.
M ieniąc postaci,
N im  jej czas m inie,

Powaby straci 
Więdnie i ginie.

Jak przyjaźń hardy,
Dąb s swej postawy,
L ubi g ru n t tw ardy,
N ie bez upraw y.
N im  się ustali,
P ó ł wieku trzeba;
Wiatr go nie zwali,
Choć sięga nieba;
Burzy opiera 
Wspaniałe czoło
I inne wspiera 
Krzewią w około.
A gdy czas z świata,
Z gruntem go zdziera,
Pięknym żył w lata,
P ięknym  um iera.

N a obcej więc będąc roli,
N ie w sadzaj ró d ik i topoli,
J a  ci szlę dębu zaw iązkę,
Ta przez twą chęć i staranie, 
Wkiótce wybiegnie, w gałązkę,
A z czasem dębem się stanie.

W  styczniu 1814 e Metz.
Są tu  i późniejsze utw ory poety­

czne Fredry, nie objęte ogólnem w y­
daniem jego dzieł. („Do Józefa Gra­
bowskiego14, „Żona44, „Kupido44, „Do 
Ignacego Konarskiego44, „Wylew Hi- 
pokrenu14, „Do L .“) Ostatnie karty  pa­
m iętnika Fredrowskiego zajm ują roz­
prawki rozmaitej treści (Krytyka a rty ­
kułu o tańcu, zamieszczonego w „Pa­
m iętniku lwowskim44, „Rzut oka na 
teraźniejsze wyohowanie młodzieży"), 
tudzież myśli, epigram aty i uwag 
ulotne.

Całość „Księgi dla m nie samego44 
zamyka dwuwiesz pt.: „Nagrobek le­
karza :
Przechodniu nie płacz, żem martwy w tej

[dobie,
Gdybym żył jeszcze, ty leżałbyś w grobie.

8. P .

F r f o d r i f h  <8* 1  I b a r A f k  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospo4aro.se, szczotki wszelkiego rodzaju
1 1'lC'UlIyjU %. poieoają pasy i oliwy do uiaszyii, artykuły budowlane, artykuły kuru'o\se, teeUuiczńe i chirurgiczne
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trzeba nagląoa, a pożar, k tóry  tam 
wybuchł tego lata  i na szczęście zo­
stał ngaszony, wskazał niebezpieczeń­
stwo u tra ty  najznakom itszego zbioru 
artystycznego, jak i istn ieje.

Leżące nieopodal Londynu m iaste­
czko Maidstone, stolica malowniczego 
hrabstw a Kentu i słynące z pięknego 
swego położenia, nawiedzone zostało 
przez epidem ię tyfusu. Na 34.000 mie 
szkańców, przeszło 1.600 zachorowa­
ło, a um arło ju ż  do stu Kto mógł, o- 
puścił miasto, a doktorzy i dozor- 
czynie szpitalne nadesłani zostali ry- 
ozałtowo z Londynu w pomoc zagro 
żonej a przerażonej miejscowości. Ca­
ła Anglia śledzi za postępami tej ep ; 
demii, która zaczyna rozszerzać się na 
sąsiednie wsie i miasteczka. Nie ma 
słów oburzenia dość ostrych na skar­
cenie kom panii, dostarczającej wody 
m iastu, k tóra przez występną niecgię- 
dność, zatru tych źródeł nie oczyściła i 
w zdragała się ponieść wydatk., na re- 
peracyę wodociągów. Podnoszą się 
publiczne protestu e.ye, domagające się, 
ażeby członkowie zarządu tej kompa­
nii pociągnięci zostali do odpowie­
dzialności sądowej i trak tow ani jak  
przestępcy. Kompauia miała bezczel­
ność nadesłania swojej subskrypoyi do 
m agistratu w Maidstone, który zbiera 
składki dla przyjścia z pomocą ludno­
ści ubogiej, zagrożonej epidemią, ale 
subskrypoya ta  została jej zwróconą 
natychm iast. Truć ludzi rozm yślnie i 
stroić ich trum ny wieńcami kwiatów 
egzotycznych nie idzie w parze. W 
Anglii, szczycącej się doskonałość ą 
swego sanitarnego urządzenia, ten Ly- 
fas w Maidstone uważany je s t  za k lę­
skę narodową.

Korporacye City przystąpiły do wy­
znaczenia kandydatów na nowego 
lorda-mera Londynu, k tóry  w p rzy­
szłym miesiącu urząd swój obejmie. 
Rządy ustępującego lorda-mera, pana 
Filipps-Fordella będą pamiętne zebra­
niem składek publicznych dc wyso­
kości m iliona fur tów, a to na nawie­
dzone głodem i epidemią Indye, na 
szpitale jubileuszow e, na powstańców 
greckich i t. d. Oprócz tego przyjm o­
wał rozm aitych monarchów w epoce 
jubileuszow ej i zakończył te gościnne 
recepcye bankietem  na cześć króla 
Syamu.

Nie można się dziwić, że ten rok 
dygnitarski pochłonął nietylko fundu­
sze, które otrzym uje od City, ale z 
pryw atnej fortuny jego około : 00,000 
funtów. Otrzymał wprawdzie dziedzi- 
ozny ty tu ł szlachectwa, ale niema w ąt­
pliwości, że drogo ten ty tu ł opłacił. 
Nie lada kto może się o takie dygni- 
tarstw o jednoroczne ubiegać. Takie 
fortuny  posiadają jednak ci milione­
rzy  City i próżność ich tak  je s t po­
drażniona widokiem otrzym ania p rzy ­
domku szlacheckiego „sir1', że zawsze 
kandydatów jest sporo.

Przyszłym lordom m erem  będzie 
pan Davies, będący obecnie alderma- 
nem. Jest to milioner, zachowawczy 
członek parlam entu, należący do kor- 
poracyi optyków. Ale rbe na sprzeda­
ży okularów zrobił swój olbrzymi ma­
jątek, lecz na speknlaoyach giełdo 
wych, w których wykazał wiele przed­
siębiorczości i zuchwałości.

Sezon teatra lny  otw arty je s t na 
dobre i nowości mnóstwo. N ajpopular­
niejszą je s t  „White H eather“ w tea­
trze  D rury Lane. Obok zwykłej melo- 
dram atycznej osnowy, upstrzonej sce­
nami z życia londyńskiego, są tam dla 
oka nadzwyczajne ponęty.

Jest naprzykład bsl kostiumowy, 
będący m arną kopią tego, który  miał 
miejsce u księżnej Devonshire tego 
sezonu i został nazwany najw ietniej- 
sz .m  balem całego stulecia. Uczestni­
cząca w nim arystokracya sprzedała 
dyrekcyi Drury Lane swe kostyumy, 
które się widzi na scenie. Tego ro­
dzaju zwyczaje nie rsżą  tu  nikogo 1 
Inny  obraz, na dnie morza, z praw dzi­
wą wodą, rybam i, roślinnością, przed­
stawia nurków w skafandrach, spu­
szczających się do głębi, a przez prze- 
oięcie ru ry  pneum atycznej „zdrajca1* 
w sztuce ginie w wodnej otohłani. Ni­
gdy m aszynerya teatra lna nie poszła 
dalej niż w tej sztuoe.

Ankieta rolnicza.
Lwów d. 22 października.

Pierwszym  mówcą na wczorajszem 
popołudniowem posiedzenia ankiety  a- 
grarnej był. dr. Skałkowski, który u- 
znał parcelacyę częściową obszarów 
dworskich za bardzo korzystną rzecz 
dla naszego kraju i to tak dla ziemian 
ja k  i dla chłopów. Ak ya parcelaoyi 
musi być wszakże ujęta w ścisły jakiś 
system a zarazem m usiałaby staó pod 
kontrolą krają. Nie uzuał dr. Skał' 
kowski potrzeby osobnej jakieś insty 
tucyi finansowej dla celów parcelaoyi 
nyoh.

Dr. Krzyżanowski wrócił jeszcze do 
kw estyi kreow ania posad geometrów 
krajowych i oświadczył się przeciw 
takiej insty tucyi, bo liczba geometrów 
rządowych je s t  dostateczna. Co do o 
sobnego departam entu parcelacyjnego 
w Bauku k rajow ym , to się jemu 
sprzeciwił, bo byłby wielkim impul­
sem do kolonizacyi wewnętrznej, któ­
rej nie należy zbytnio forytować. 
A nie należy dlatego, bo przedewszy- 
stkiem  uwaga powinna być zwróconą 
na w ytworzenie średniej w łasności 
ziemskiej. Kolonizacya wew nętrzna za­
bij* środoią własność.

Hr. Rey był zciani<* iź sprawę na­
leży załatw ić środkami rady kainym. a 
nie paliaty - ami a zatt-m akoyi par 
celaoyjoej me ual zy oddawać w ręce 
Bauku krajowego, który poprostu nie

ma możności przeprowadzić, ją  nale­
życie. Chłoni — zdaniem hr. Reya — 
opanowani są gorączką posiadania zie­
mi, a gorączka ta  nie wypływa z 
chwilowych przyczyn, lecz z głębo- 
kion. Przyczyny te mają fundam ent w 
miłości ojczyzny. In stynk t to potężny, 
który nie pozwala na żadne z sobą 
igraszki tem bardziej, że tak pod pa­
nowaniem rosyjskiem  jak  i pruskiem 
chłop polski ma więcej sposobności 
zaspokojenia tej swojej żądzy posia­
dania ziemi niż tu  w Galioyi.

Dr. Hupka sprzeciwił się temu, ja  
koby chłopi pożądali jak największych 
cbszarów ziemi z miłości ojczyzny. Co 
do parcelaoyi większych obszarów, to 
tylko częściowa je s t usprawiedliw ioną 
i pożyteczną u nas. Taka pareelaeya 
częściowa miałaby racyę bytu tylko 
po to, aby zachować i pomnożyć w łas­
ność średnią, k tóra je s t  najlepszem 
palladium  miłości ojczyzny.

Dr. Sołowij bronił zasady, że tw o­
rzenie osobnej instytucyi parcelacyj- 
nej je s t jeszcze teraz rzeczą me na 
czasie i że taka insty tneya może się 
powoli z osobnego oddziału parcela- 
eyjnfco w banku krajowym  wyłonić.

P. Huryk potwierdził słowa hr. 
Reya, że chęć posiadania ziemi wy­
pływa u naszych chłopów z nrłości 
ojczyzny, a zatem  ten popęd jest 
szlachetny i godzien poparcia Prosił 
tedy marszałka i W ydziału krajowego, 
aby koniecznie doprowadzili do kreo­
wania osobnego departam entu parcela- 
eyjnegó w Wydziale krajowym  i Ban­
ku krajjw pm .

Dr. Krzyżanowski przeciwnie dowo- 
dz'ł, iż u chłopów chęć posiadania ziemi 
je s t obecnie tylko objawem przem ija­
jącym , a kto tej cnęci dogadza zaspo­
kaja wprawdzie doraźne żądania chło­
pów, ale nie działa na daleką p rzy­
szłość.

Ankieta przeszła następnie do py 
tania czy dla własności wprawdzie ta­
bularnej. ale m niejszych rozmiarów 
nie należałoby wydać podobnych ogra­
niczeń jak  dla własności chłopskiej.

Dr. Dąmbski wykazywał iż tak 
szlachta lako też i włościanie najo­
strzej potępiają spekulowanie ziemią. 
Otóż pożądaną je s t rzeczą, aby usta­
wa położyła tam ę takiej spekulacyi, 
a to może najskuteczniej przez ten 
irzepis, że nowonabytej ziemi nie 
wolno by było rychło odsprzedawać.

Dr. Hupka domagał się przede- 
wszystkiem zniesienia ułatw ień po- 
datkowyoh przyznanych tym, którzy 
co prędzej starają się nabytą ziemię 
sprzedać, bo nłs twienia te popierają 
handel ziemią, k tóra przecie nie po­
winna być towarem. Dalej należałoby 
ustanowić podatek osobny od nieza- 
iłaconej ceny kupnu za m ajątek 
ziemsk_.

Dr Sołowij nie przyznał, aby zie 
mia stawała się zbyt często towarem 
i zanadto szybko przechodziła z rąk l 
do rąk. Natomiast opłaty spadkowe są 
zbyt wysokie. Nie można stawiać mi 
nimum  mniejszej posiadłości tabular­
nej, bo właściciel je j często musi zna­
czne kawały ziemi sprzedawać, aby 
się dźwignąć po klęskach elementar­
nych. Ustanowienie minimum  pojia- 
dłośoi ziemskiej tabularnej byłoby 
skrępowaniem ludzi inteligentnych, 
którymi są przecie przew ażnie wła- 
ścioiele obszarów dworskich i średnich 
majątków.

Dr. Krzyżanowski oświadazył się 
za ustanowieniem minimum posiadło­
ści średniej ziemskiej, a oo za tem 
idzie także za parcelaoyą tylko ezęśji 
a n?“ całych m ajątków większych. Co 
do zbyt szybkiego przechodzenia zie 
mi i lasów z rąk do rąk, to m ożnaby 
się zadowolić w tym względzie tylko 
ścisłem wykonaniem istniejących u 
staw i zakazami zawierania kontrak­
tów w pewnych miejscach np. w karcz­
mach.

P. Górski stanowczo nznał pożyte­
czność ustanowienia minimum średniej 
własnośoi, poniżej której już  nie mo­
żnaby jej dzielić.

Dr. Skałkowski oświadczył się jak  
najstanowozej przeoiw wszelkim ogra­
niczeniom co do średniej własne ści 
ziems-nej gdyż ograniczenia odjęłyby 
kredyt rolnikowi.

Prof. Ochenkowski uznawszy poży­
teczność utrzym ania średniej własno­
ści ziemskiej, której obszar je s t w Ga- 
licyi, ja k  dowodzą cyfry podane przez 
prof. Piłata nieproporeyonainie mały, 
wywodził, iź skutecznym  środkiem 
wytworzenia tej w arstw y jes t to, iż 
wielkie m ajątki dzielą się na folwarki 
i z jednego wielkiego gospodarstwa 
po śmierci ojca tw orzy się kilka ma­
łych.

Prof. Piłat inaczej na rzecz pa­
trzał. W łasność średnia ziemska obej­
muje 6°/0 obszaru galicyjskiego tj. bar­
dzo mało, to prawda, ale z uauurą 
rzeczy zgodniej sza je s t, aby średnia 
własność wyrabiała się z mniejszej tj. 
aby chłop staw ał się w drugiem  po­
kolenia właśoioielem folwarcznym, a 
nie, aby wielkie m ajątki dochodziły 
do ru iny  i aby dopiero z ich gruzów 
śreanie folwarki się budowały.

Prof. Ochenkowski wyjaśnił jak  
rozumiał poprzednie słowa. I on uwa­
ża, ź najlepszą rzeczą jest, aby śre 
dni właśoioiele wyrabiali się z wła­
ścicieli małych, ale z drugiej strony 
nie może przeoozyć tego, że wielka 
własność wskutek rozm aitych p rzy ­
czyn, a także w skutek zaprowadzania 
gospodarstwa intenzyw nego a zarzu ­
cania ekstenzyw nego dzieli się sama 
przez się na części, a zatem, gdyby 
wydać zakaz dzielenia ty  oh wielkich 
majątków, toby się zatamowało pro 
ces naturalny i przeszkodziło jedne­
mu z rodzajów w ytw arzania się wła­
sności średniej. Lepie, przeoie, aby 
średnia własność tw orzyła się równo­

cześnie i z chłopów i z w arstw y szla
cheekiej.

Dr. Krzyżanowski ponownie oświad­
czył się za. m inimum średniej posia­
dłości tj. za zakazem dzielenia obsza­
rów dworskich.

Marszałek zamykając obrady rzekł, 
że jak jemu osobiście się rzecz przed­
stawia, to ankieta stw ierdziła, iź roz­
drobnienie własności m niejszej jest 
szkodl wym objawem d 'a  kraju. Czy roz­
drobnienie jest w iną złego ustawo­
dawstwa, tego nie można stwierdzić. 
Dalej ankieta wyaazało pożyteczność 
ustanowienia minimum  parceli, co zaś 
do minimum  posiadłości, to nie było 
zgody. Powjzechnie też oświadczono 
się przeciw ograniczaniu zdolności 
chłopów do zaosągania długów. Nie­
podzielności gruntów  chłopskich an ­
kieta też się nie sprzeciwiła w znsa­
dzie, a tylko uznało ą w.oiu' za przed­
wczesną. Ankieta uznała parcelacyę 
za pożyteczną i dla chłopa i dla wła­
ścicieli większych posiadłości, a tylko 
nie chciałaby parcelaoyi na wielką 
skalę. Ankieta wreszcie oświadczyła 
się przeoiw niepodzielności majątków 
większych i przeoiw zakazowi ich ob- 
dłużania.

Ankieta agrarna być może nie wyd 
natychm iast namacalnych i radykal­
nych skutków, ale ;już co będzie je j ' 
zasłu g ą , iż zwróciła na przedmiot 
swoich obrad uwagę kraju i wywoła 
niezawodnie bardzo pożyteczną dy- 
skusyę.

Nakoniec marszałek zwrócił uwagę 
na to, iż W ydział krajów;/, k tóry ma 
praktycznie korzystać z wyników an­
kiety, a za W ydziałem i Sejm być 
może nie tak rychło i nie t_. stano­
wcze poczynią kroki w ważnej spra­
wie agrarnej, ale będzie to wynikiem 
fedynie rozwagi.

1 W ydział krajowy i Sejm mają 
obowiązek działać z rozmysłem i o- 
ględnie a nie pozwalać się porywać 
tak  n np. chwilowym objawom jak 
miniony ruch emigracyjny i pod ich 
wrażeniem działać. Nadto i to zważyć 
należ)', że są w sprawie agrarnej nie­
zmierne trudności do zwalczenia, tak 
np. że gdyby nawet zgodzić się na 
niepodzielność gruntów  chłopskich, to 
trzeba równocześnie obmyśleó, co się 
ma stać z pozbawionem roli rodzeń­
stwem. Zanim podobne trudności choć 
w teoryi zostaną pokonane, dużo wo­
dy upłynie.

Potem zamknął m arszałek obrady.

Posiedzenie lady miejskiej.
Lwów d. 22 października.

W czorajsze posiedzenie zaczęło się 
od sprawozdania wiceprezydenta p. 
Szajera, który wraz z kolegami oglą­
dał w W iednia model pomnika króla 
Sobieskiego, wykonany przez p. Barą- 
oza. P. Szajer i jego koledzy, którzy 
z nim jeździli do W iednia oddają wiel 
kie peubwały modelowi, zgadzając się 
w tem z profesorem wiedeńskiej aka 
demii sztuk pięknych Zuinbuschem, 
Modei oddano do odlewu zakładów*' 
Kruppa a będaie on gotów około 1 
sierpnia r. 1898 i 12 września będzie 
móei być ustawiony. Rada na wniosek 
p. Szajera uchwaliła przesłać podzięko­
wania prof. Zumbuszowi za bezintere­
sowną rolę eksperta.

Na koszt uroczystości niedzielnej 
odsłomenia pomnika Fredry  wyznaczy­
ła rada dodatkowy kredyt 300 zł

Dr. L iewen tein z porządku dzien­
nego przedstawił sprawę objęcia ga­
zowni w zarząd miejski. Gazownię pro­
wadziło od początku jej istnienia we 
Lwowie towarzystwo dessauskie. To­
warzystwo naraziło się nieraz na skar­
gi konsumentów gaza, toteż już wiele 
razy domagano siępubli znie zerwania 
kontraktu miejskiego z gazownią. Do­
szło nawet do tego, że pojawił się 
wniosek założenia osobnej miejskiej 
gazowni. W r. 1882 uchwalono wnio­
sek, aby po latach 16 tj. w r 1898 gdy 
się skończy kontrakt z towarzystwem 
miasto objęło gazownię we własny za­
rząd, albo też wydzierżawiło ją. Z chę­
cią dzierżawy zgłosiło się znowu to- 
warzyitwo dessauskie, ofiarowując mia­
stu 65°/o dochodu czystego, a zosta- 
wi°.jąo sobie 35%. Oprócz tego obowią 
zywało się gazownię znacznie rozsze­
rzyć.

Komisya, która sprawą gazową S'ę 
zajmowała, uznał , że miasto, wydzier­
żawiając gazownię dałoby swojej ad- 
ministracyi wotum nieufności, a w do­
datku nie uwzględniłoby słusznych ży­
czeń publiczności, niezadowolonej z go 
spodarki towarzystwa. Komisya miała 
na względzie i to, że z gazu powinni 
korzystać do motorów rzem.eślnicy 
lwowscy, coby było utrudnione, gdyby 
gazownia n ;e była w ręku miasta. >

Nakoniec zachodzi pytanie, dlaeue 
go z przedsiębiorstwa lwowskiego ma 
korzyść mieć jakieś zagraniczne towa­
rzystwo. a nie ktoś ze Lwowa, albo 
przynajmniej z kraju. Z tych wszyst- 
kioh powodć w komisya uznała za rzecz 
nakazaną doradzać m iasta, aby nie 
wchodziło w ponowne stosunki z to­
warzystwem  dessauskiem a objęło za­
kład na biebie. Bardzo skrupulatne o- 
biiczenia prof. Gostkowskiego każą 
przypuszczać, że mńisto może się spo­
dziewać z gazowni co najm niej 60.000 
zł. rocznego zysku, a z czasem nawet 
70.000 zł. Cały ten dochód będzie mo­
gło miasto obrócić na poprawę stosun­
ków zdrowotnych i kulturalnych.

Rada bez dyskusyi uchwaliła od 1 
września 1898 roku objąć gazo ivnię na 
siebie i rozpisać konkurs na posadę 
dyrektora jej, kuóry za pracę teohni 
ozną i handlową będzie pobierał 3000 
zł. rocznej płaoy.

Następnie dr jLoewenstein przed 
stawił drugą w aiuą sprawę, mianowi­

cie wypłacenia ceny kupna tramwaju 
elektrycznego. Koszt urządzenia i bu­
dowy kolei elektrycznej wyniósł zł. 
840.000, a firma „Siemens i Halske“ 
przez trzy  lata miała z niej znaczne 
dochody, aż m iastu sprzedała ją za 
742.000 zł. Kusa gm inna wypłaciła 
firmie tę ostatnia sumę i to rada wczo­
raj zaakceptowała.

Nakoniec uchwalono kreować dwie 
nowe posady sekretarzów w m agistra­
cie z płacą roczną 1.400 zł. i kwatero- 
wem 360 zł., a potem zamknął dr. 
Małachowski posiedzenie dla braku 
kompletu.

Lwów d 22 październiku.

Wiadomości dyecezyałne. W archi- 
dyecezyi lwowskiei administratorem parafii 
brodzkiej mianowany ks. Woiciech Kuła­
kowski. Konkurs na probostwo brodzkie roz­
pisany z terminem do 15 grudnia br.

Dyecezya krakowska. Kanonicznie insty- 
tuowany na probostwo w Zawoji ks. Broni­
sław Niklewicz, dotychczasowy proboszcz w 
Radziechowoach mianowany ks. Józef Mamak, 
dot. adm. w Zawoji. Ks. Wojciech Rybak, 
neopresbyter, przeznaczony na wikarego do 
Mogiły w miejsce ks. Pawła Frolka, miauo- 
wanego kapelanem księcia biskupa. —Od­
znaczeni : ks. Marceli Narcyz Klimkiewicz,
dziekau suski i piobnszez w Tarnawie dol­
nej Mantolettą i Rokietą ; ks. Antoni Lang, 
dyr. zakładu chł. im. Lubomirskiego expo- 
sitorio eanonicali.

Dr Tckórziikki prezydent lwowskie­
go trybunału apelacyjnego w najbliższe dwie 
niedziele zwyczajnych audyencyj udzielać nie 
będzie.

Dr. Piotr Kucharski wysoko ceniony 
i cieszący się wielką sympatyą w szerokich 
kcł ch towarzystwa lwowskiego specyalista 
w chorobach dzieci wrócił do Lwowa z Za­
kopanego i podjął na nowo przerwaną w le- 
cie praktykę.

’ j ?e sfer teatralnych. P. Woleńskiego, 
nieocenionego współpracownika sceny lwów 
skiej i jednego z tych niewielu, których pu­
bliczność nasza darzy stałymi względami, 
powita Lwów na niedzielnem uroczystem 
przeds‘awieuiu Fredrowskich , łubów Pa­
nieńskich". P. Woleński przez pięć miesięcy 
przebywał ciężką chorobę oczną, która go 
tylko dzięki wytrwałej i umiejętnej pomocy 
dra Macheka, nie wydarła z objęć sztuki 
dramatycznej.

Sprawa p. Szujcra, stojałowczyka od­
biła się eohew aż w Paryżu. Temps umie­
ścił notatkę, opisującą jak „członek posel­
skiego wiedeńskiego Koła polskiego1* zjawił 
się pijany na zgromadzeniu socyalistów wie 
deńskich i jak go stamtąd wyrzucono. Koło 
polskie telegraficznie zażądało od Temps’a 
sprostowanie w tym sensie, że Szajer wcale 
nie jest członkiem Koła polskiego.

Place sług państw ow ych, ajentów 
policyjnych i sług pocztowych mają być 
podwyższone tak samo jak płace urzędników 
państwowych. Ministerstwo skarbu wypraco­
wało już odpowie di i projekt ustawy i wnie­
sie go na iednem z najbliższych posiedzeń 
Rady państwa. Na podniesienie tych płac 
skarb państwa będzie potrzebował trzech i 
pół miliona złotych, któie zbierze z podatku 
od piwa. wódki i cukru

W procesie kraju Z rządem o płace­
nie ekwiwalentu ód własności krajowej, 
orzekł trybunał administracyjny na niekorzyść 
kraju Co do rozciągłości i wysokości ekwi­
walentu to nie podzielił zdania władz skar­
bowych.

Odroczenie konsekiacyl biskupów 
fcatolickioh w Rosy i miało nastąpić, jak do­
noszą z Warszawy wskutek nieporozumień 
między ks biskupem Symonem a wydzia 
łem wyznań obcych w ministerstwie oświa­
ty. Powodami nieporozumień było wydanie 
okólnika o połskiem nabożeństwie dodatko- 
wem. Z powodu nieporozumi eń owych zro­
dziła się pogłoska, że ks. Symon będzie ze­
słany gdzieś między lody północne. Na ra­
zie zdaje się, że sprawa konsekraeyi będzie 
w zawieszeniu aż do powrotu cara z Darm- 
sztadu.

Rząd rosyjski wobec Polaków.
Półurzędowa wiedeńska Poiitische Cor- 
respondenz, używana prz.'-z różne rządy do 
ogłaszania komunikatów ogłosiła w ostatnim 
numerze ciekawy artykuł, nadesłany z Pe­
tersburga, w którym rząd rosyjski wypiera 
się w półurzędowy sposób dążności, którehy 
miały coś wspólnego z zasadami Murawie- 
wa, i ostrzega Polaków, ażeby z faktu bu­
dowy pomnika dla kata Litwy nie wysnu 
wano wniosków o usposobieniu obecnego 
rządu, ponieważ pomnik zainicjowany był 
za czasów Aleksandra III przez generał-gu- 
bernatora Orżewskiego, obecny więc rząd nie 
może powstrzymać budowy pomnika, na któ­
ry zebrano już w kołach rosyjskich znaczne 
sumy. Rząd teraźniejszy nie odpow.ada za 
samą inieyatywę budowy. W ogóle pewne 
objawy surowości względem żywiołu polskie­
go pozostały, jako konsekweneya dawniejsze­
go systemu, lecz nie mogą one być wska - 
zówkami co do usposobienia i zamiarów 
obecnego rządu. 0 charakterze obecnych sto­
sunków polsko-rosyjskich należy raczej wno­
sić z takich czynów, jak zniesienie wspólnej 
modlitwy szkolnej, udzielenie pozwoleń na 
budowę kościołów katolickich na Litwie itp.

Wybór uzupełniający jednego człon­
ka rady powiatowej grybowskiej z grupy 

większych posiadłości, rozpisało namiestnictwo 
na dzień 30 listopada br.

Egzamina lasowe. Egzamina kwalifi­
kacyjne na samoistnych gospodarzy leśnych 
złożyli w namiestnictwie we Lwowie : Anto- 
n: Bernolak z Gailoyi, Ludwik Hart! z Bu­
kowiny z postępem dobrym, Teodat Hilary 
Oelewicz z Galicyi, Kazimierz Charzewski z 
Galicyi z postępem dostatecznym.

Egzamina dla straży i technicznych pomo­
cników w służbie leśnej złożyli z postępem bar­
dzo dobrym : M Borezoweki Genik, Ale%: u 
der Płaczek, Emil Unsinn, z postępem do­
brym . Marcin Berwid, Bronisław Maryan 
Boguszewski, Kornel Kobrzyński, Bolesław

Koczyński, Mieczysław Korasiewicz, Feliks 
Markowski, Stefan Nesterowjcz, Józef Stary, 
Feliks Szklarz, Mieczysław Wallek, Aleksan 
der Zawadzki, z postępem dostatecznym: 
Józef Burtan, Józef Hoffmann, Gabryel Ja­
nosz, Stanisław Kiesel, Piotr Leligdowicz, 
Leopold Malinowski, Roman Merz, Maryan 
Oost, Józef Salz.

Echo niedawnego sam obójstw a, 
popełnionego we Lwowie, na szczęście bez 
śmiertelnego skutku przez pewnego młodego 
człowieka, odbiło się dzisiaj wieścią o de­
fraudacji w kasie chorych, w której niedo­
szły samobójca był funkeyonrryuszer Spraw • 
dzono dotąd brak stu kilkudziesięciu zł. w 
kasie.

P rze jazd  przez pl. Akademicki w nie­
dzielę podczas uroczystośei odsłaniania pomni­
ka Fredry będzie od godz. 11 rano do 1 w 
południe wzbroniony.

Samobójstwo. W ezwartek wczesnym 
rankiem targnął s ę na własne życie eme­
rytowany porucznik Henryk Towarnicki. Za­
żył znaczną dawkę Kokainy i mimo pomocy 
lekarskiej zakończył życie o pół do drugiej. 
Liczył lat 57 i zostawił pięcioro dzieci.

W pozostawionym liście podał jako po­
wód samobójstwa niesnaski rodzinne, z po­
wodu których życie mu się sprzykrzyło.

Zagadkowa spraw a. Żołnie#, policyjny 
Karaim zastał w piątek rano o godz, pół do 
5 na placu Krakowskim człowieka leżąrego 
ze ziamaną nogą. Na pytanie żołnierza od­
powiedział ten człowiek, że się nazywa Ka 
roi Fedoroś, i że jechał tej nocy z drugim 
włościaninem z Dmytrowa, a za rogatką 
żółkiewską opadli go jacyś nieznani mu lu­
dzie, strącili go z wozu, pod który on upadł, 
a koła przeszły mu przez nogę i złamały. 
Żołnierz odwiózł go natychmiast do szpitalu. 
Wdrożone dochodzenie wyjaśni może tę 
sprawę, a szczogólnie okoliczność, jak czło­
wiek ten ze złamaną nogą z za rogatki do­
stał się na plac Krakowski.

Skarb złożony ze 141 sztnk monet sta 
ryeh, srebrnych polskich i niemieckich wy­
kopał oracz na gruntach błyszczywodzkich 
pod Żółkwią.

Krakowska „Czytelnia kobieca" 
postanowiła przystąpić w Krakowie do za­
łożenia szkoły rzemiosł dla kobiet.

Dla rozwoju nauki kośeielnej. W 
Warszawie ukazał się w tych dniach na puł­

kach księga iskich drugi zeszyt „Wykładu 
liturgii katolickiej" ks. kanonika Nowowiej­
skiego, a zeszyt ten zwraca uwagę doskona­
łe a  opracowaniem mozaiki, malarstwa i 
rzeźby kośeielnej od czasów katakomb aż do 
epoki odrodzenia. Wielka erudyoya i pilnośó 
iście benedyktyńska podały tu sobie ręce, 
aby stworzyć dzieło wielkiej naukowej war­
tości, i życzyć tylko wypada, aby wydr 
wniotwo to w dalszym ciągu rozwijało się 
pomyślnie. Niestety ! publikaoye tego rodzą 
ju są nadzwyczaj kosztowne, bc z jednej 
strony same ilustracye pochłaniają sumy po­
ważne, u z drugiej książka, ze wzglęau na 
treść swoją, liczyć może tylko na szczupłe 
k^łko nabywców. Wobec tego widział się 
ks. kanonik Nowowiejski zniewolonym zwró­
cić się o zapomogę do warszawskiej kasy 
Mianowskiego, ale w odpowiedzi na żądania 
swoje otrzymał odpowiedź następującą :

„Wszji y członkowie zarządu kasy Mia­
nowskiego byli z wielkiem uznaniem dla 
praoy dostojnego autora, nie mogli jednak 
przesłać - żądanego zasiłku z uwagi na prze­
wagę dogmatycznego materyału, niezmiernie 
cennego i zebranego naukowo, ale nie nada­
jącego się do postawienia go w szaregu dzieł 
czysto naukowych".

Cytując słowa powyższe dodał ks. Bryk- 
czyński w Rrteylądtńe Katolickim taki ko­
mentarz :

„Słowa te, tak pochlebne dh autora 
wykazują potrzebę założenia innej instytucyi 
pomocy naukowej dla ludzi pracujących na 
polu nauki i sztuki kościelnej.

Rzucam więc myśl następującą:
Będąc z zasady przeciwnikiem wsze kiej 

wyłączności kastowej czy stanowej 1 rozdzia­
łu społeczeństwa, gdy przytew na polu na 
uki i sztuki kościelnej nietylko duchowni, 
ale i ludzie świeccy pracują, proponuję 
wspólnemi siłami duchowieństwa i świeckich 
założyć kasę pemocy naukowei na wzór ka­
sy Mianowskiego, z wyłącznym omem po­
pierania nausi i sztuki kościelnej

Ponieważ i nam, Bogu dzięki, nie brak­
nie nazwisk, które za sztandar służyć mo­
gą, dajmy więc tej kasie nazwę męża, któ­
ry w ostatnich czasach bezspornie piórem, 
słowem i czynem najwięcej zdziałał na polu 
nauki kościelnej, i jedyuym, o ile m> wia­
domo, w dziejach kościoła naszego przykła­
dem, został zaszczycony doktoratem filozofii 
„honoris causa* przez dwie akad/mie nauko­
we, tj. nazwijmy ją kasą biskupa Nowo­
dworskiego.

Założenie tej kasy da pole kapłanom po­
siadającym fundusze, bądź patrymonialne, 
bądź zaoszczędzone, do najszlachetniejszego 
Ich użycia. Spodziewać się również należy, 
iż ludzie świeccy, którzy tak wiele mówią o 
potrzebie nauki dla kapłanów i tak im chę­
tnie przy każdej sposobności, — bez wzglę­
du na warunki, w jakich się ducnowieństwo 
nasze anajdnje, — zaniedbanie tej nauki 
wyrzucają, do zwiększenia funduszów kasy 
naukowej dla kapłanów się przyczynią

Tablice szkolne, owe wielkie na czar­
no lakierowane deski, ustawione pochyło nu 
trójnogach, instrument bez którego poprostu 
nikt dzisiaj wyobrazićby sobie nie mógł kla­
sy szkolnej, znikły już zupełnie ze szkół lu­
dowych berlińskich. Nauczyciele tamtejsi ka­
żą dzieciom zaraz w trzecim tygodniu nauki 
pisać na zeszycie. Nowa ta metoda nauki 
wydaje doskonałe rezultaty, choć dla na­
uczycieli jest uc.ążliwszą. Dzieciom jest zato 
wygodniej i nie męczą się nienaturalnem 
pisaniem po tablicy.

Towarzystwo ochrony ludów. Rosja 
mieści na swych olbrzymich obszarach nie­
zliczoną liczbę najrozmaitszych plemion i 
szczepów ludzkich, które wszystkie rząd 
chciałby jak najszybciej przemienić na Mu­
skali : Drobne azjatyckie plemionka wymie­
rają bardzo szybko i znikają z powierzchni 
ziemi na szkodę ich etnografów, otó# coś w 
rodzaju towarzystwa ochrony zwierząt zapro 
ponował utworzyć sybirsk’ dziennik Sybir, 
który tak powiada „Jeżeli w interesie na­

uki pielęgnujemy żubry — pisze dziennik 
cytowany — jeżeli wyznaczamy kary za ich 
kradzież, czyż podobnej opieki nie są równia 
godni — ludzie? Czyż ostjacy łub kawagu- 
si koniecznie mają zaraz myśleć o separa­
tyzmie państwowym — z chwilą, gdy otrzy­
mają abecadło własne i książki w swoim 
Języku •«

Wojna a bicykilstami. Pod nazwą
„Antycyklistyczna liga“ zawiązało się w tych 
dniach towarzystwo w stolicy Anglii, a 
to wsku.ek wciąż wzrastającej liczby wy­
padków na ulicach Londynu, spowodowa­
nych przez nieuwagę rowerzystów. Liga dą­
ży do wyjednania rozporządzeń prawnych 
przeciw użyciu rowerów. Jak się to zresztą 
często zdarza, prospekt tow. przekracza wszel­
ka miarę. Apelując w imieniu starych kobiet 
i dzieci tak często narażanych na prawdziwe 
niebezpieczeństwo, — opiewa prospekt, — 
stawiamy następujące wnioski: I) nigdy nie 
używać wehikułu, który mężczyzn o garb, 
a kobiety o nieuleczalne cierpienia przypra­
wia, 2) nie utrzym; :vać żadnych stosunków 
z osobami, obojga płci, uprawiającymi sport 
cyklowy, 3) nigdy nie spieszyć z pomocą ro­
werzyście, 4j dopomagać policyi w wypad­
kach przekroczenia przepisów. Dalej, właści­
ciele hotetów, restauraoyj itd. wstępujący do 
tow. są obowiązani przyrzec, że nie będą 
rowerzystów wpuszczali do swoich zakładów. 
Niewątpliwie towarzystwo w zasadzie nie 
jest nonsensem, występując przeciw chorobli­
wej mai,ii sportu cyklowego, każdy jednak 
przyzna, że jest zbyt krańcowe, odsądzając 
biednych rowerzystów od praw człowieka.

Cykliści stoją pod bardzo surową kon­
trolą polioyi wazzyngtońskiej. Osądziła ona, 
że nie jest rzeczą przyzwoitą, aby cykliści 
eździli publicznie tak schyleni na siodle 
swego rumaka jak zazwyczaj. Nakazała im 
więc jeździć z wyprostowanym grzbietem i 
to nie dłuższym szeregiem niż w trzy koła 
jedno za drugiem. Gdyby czterech cyklistów 
pozwoliło sobie gęsiego po ulicach waszyng­
tońskich, zapłaciliby g.zywnę.

Pojedynek na bicyklu. Znaliśmy po­
jedynki, znaliśmy i rowery, pos ostawało tyl­
ko wymyśleń pojedynki na rowerach, zombi- 
nucyę bardzo bogatą. Dokonało tego wyna­
lazku dwóoh Amerykanów w Saint Louis 
(Missouri), którzy jednocześnie hołatali do 
rek1 pewnej miss. Postanowiono rozstrzygnąć 
sprawę —- na placu boju i w takioh wa­
runkach : Dwaj przeciwnioy mieli się usta­
wić w odległości 150 netrćw od siebie i 
na dany sygnał pędzić ku sobie z szelon. n 
impetem i zetrzeć się, zmiażdżyć wząjem. Za 
zwyciężonego miał być uzoany ten, który 
Większy szwank poniesie i którego bicykl zo­
stanie bardziej uszkodzony. Zapasy odbyły 
się wedle programu. Po zetknięciu się ze 
sobą obaj młodzieńcy padli zemdleni, a bi- 
cyble rozleciały się na drobne kawałki. 
Zwyciązey nie byłe — było tylko dwóch 
zwyciężonych.

Przymusowy powrót W Cormons 
znajduje się obecnie 135 wychodźców gali­
cyjskich, których pomimo starań konsulatu 
w Rio de Janeiro i gotowości centralnego 
rządu brazylij skiegi nie udało się osiedlić 
w stanie Parana, przepełnionym obecnie si­
łami robnezemi. Rząd stanu Minas Geraes 
odesłał ioh własnym kosztem do Genui, skąd 
dostali się do Gormons. Stąd będą odesłani 
do gmin przynależności.

Bakcyl jaglicy. Z Wiednia telegrafu­
ją, że dr. Leopold Muelier, asystent profe­
sora Fuchsa, wykrył bakcyla tak zwanej 
jaglicy, czyli egipskiego zapalenia oczu.

X XIII walne zgromadzenie dele­
gatów Związku stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych odbędzie się we Lwowie, w 
dniach 29 i 30 października 1897.

Komisarze podatkowi. Magistrat m. 
Lwowa ogłasza, że przy odbytych 4 b. m. 
wyborach członków komisyi powszechnego 
podatku zarobkowego i ich zastępców dla 
towarzystw podatkowych III i IV klasy z 
miasta Lwowa, na członków komisyi III 
klasy oddało 247 głosujących 915, aa za­
stępców 920 ważnych głosów — a n: człon­
ków komisyi IY klasy oddało 922 głosują­
cych 4.520, na zastępców 5134 ważnych 
głosów. Członkami komisyi III klasy zostali 
wybrani pp.: Ferdynand Bardasz 219 gło­
sów Tomasz Najsarek 202, Jan Krach 192, 
Natan Mayer 167; a zastępcami pp.: E- 
dward Friedrich 208, dr. Stanisław Taba- 
czyński 207, Jakób Sohapira 171, Adolf 
Siberstein 161 głosów.

Członkami komisyi IV klasy zostali wy­
brani p p .: Szymon Nędzowski 737 głosów, 
Kazimierz Smoleński 733, Józef Lisiewicz 
727, Wilhelm Flaczyński 720, Ignacy Rus- 
smann 645, Ludwik Schónthaler 37; a za­
stępcami pp. : Emil Czerniawski 727. Mi­
chał Gerber 712, Michał Vetter 698, Zy­
gmunt Parnes 665, Izak Tisch 658, Leon 
Osaczkes 574 głosów.

Repertuar teatralny.
W sobotę o 3 popołudniu jako w wigi­

lię odsłonięcia pomrika Al. hr. Fredrr (oj­
ca) uroczyste przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej „Zemsta* komedya w 4 aktaoh Al. 
hr. Fredry (ojca), wieczorem o w pół do 8 
„Kwjat miłości".

W niedzielę o w pół do 4 popołudniu 
II uroczyste przedstawienie z powodu odsło­
nięcia pomnika Al. hr. Fredry (ojca) „Da­
my i H zary“ komedya w 3 aktach Al. hr. 
Fi jdry (ojca), wieozor»m o w pół do 8 III 
uroczyste przedstawienie z powodu odsłonię­
cia pomnika Al. hr. Fredry (ojca) „Śluby 
panieńskie1* komedya w 5 aktach Al. hr. 
FreJry (ojca).

Kalendarz. Dziś dnia 23 października:
Jana Kapistrana. —  Jutro: Rafała.

I-

Ostatnie wiadomości.
W sprawie przeprowadzenia refor­

my podatkowej zamieszcza Wiener Ztg. 
następujący kom unikat: Wobec nie­
wątpliwego brzm ienia artykułu  15 u- 
stawy o reformie podatkowej, bezpod­
staw ną jest obawa dodatkowego opo. 
datkowania, lab kary na słuźbodaw
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nów za niedokładnośoi w doniesieniach 
składanych na zasadzie dawnego pa­
ten tu  o podatku dochodowym. Nie 
uleg;a dalej wątpliwośoi, źe urzędnicy 
państwwwi będę i nade! wolni od do­
datków do podatków, bez w zględu na 
to, czy chodzi o dodatki krajowe ozy 
gm inne do państwowego podatku od 
p6nsyi, czy też o samoistny krajowy 
lub gm inny podatek od pensyj.

Podana już  w teiegram ach notatka 
bardzo dobrze poinformowanej zwykle 
o sprawao parlam entarnych Politiki 
brzm iała w całości t a k : „Wedle
wszelkioh oznak, rząd i prawioa 
robią ostatnią próbę, aby parlam ent 
uozynió zdolnym do praoy. W tym 
oelu mają się odbywać dniem i nooą 
nieustające posiedzenia Izby postów 
dla znużenia obstrukcyi. Jeżeli ten 
środek dopisze, będzie można dojść do 
uohwalenia prowizoryum ugodowego i 
budżetowego. Jeżeli zaś nie, to stanę­
łoby się przed taką alternatyw ą, jak  
przy końou poprzedniej sesyi. Długo 
przecież parlam ent w stanie obeonym 
trw ać nie może: rozjątrzenie jes t zbyt 
wielkie, iżby jeszoze może kilka mie­
sięcy w tę grę niegodną zabawiać się 
miano.

„Przeważna ozęśó ozłonków prawi­
cy je s t tego przekonania, że wkrótoe 
stan.a przed rządem pytanie: ozy
zamknąć, czy rozwiązać Radę pań­
stw a? Jakbądż zaś odpowiedź wypa­
dnie, tyle jest pewnem, że ferye par­
lam entarne dłużej snać potrwają, niż 
po zamknięoiu sesyi d. 2 ozerwca b. r, 
Nie należy przeoczaó, że rok przyszły 
ma być dla Austryi rokiem miru 
(pięćdziesięciolecie rządów cesarza). 
Reszta bieżącego loku prędko upłynie, 
do powzięcia deoyzyi nie wiele pozo­
staje czasu, więc też trzeba być przy­
gotowanym, aby fakta nagle nie za­
skoczyły. Cobądź się zresztą stanie, 
delegaoya czeska ze spokojem puglą- 
da w przyszłość".

Dzienniki donoszą, że prezydyum 
Izby posłów powiodło się ze stron­
nictwami, które urządzoja w Izbie po­
słów obstrukoyę, zawrzeć kompromis. 
Wedle umowy, posiedzenie ozwartko- 
we miało trw ać tylko do godz. 5 a 
piątkowe ma trw ać tylko do godz. 7 
popoł., w sobotę zaś woale nie odbę­
dzie się posiedzenie plenarne.

Lewicy przyznano prawo wyzna- 
ozenia do dyskusyi nad wnioskami po 
staw ienia m inistrów  w stan oskarżę' 
nia — 4 mowoów, nielicząo w to wnio­
skodawców Tuerka i Sohueokera jako- 
też mówcy generalnego. W zamian za 
to lewioa na piątkowem posiedzeniu 
obstrukoyę tylko miała zaznaozać i za­
dowolić się tylko jednem  głosowaniem 
imiennem. Porozumienie rozciągało się 
tylko na te dwa posiedzenia.

Ks. biskup wrocławski kardynał 
Kopp ogłosił w Vaterlandzie oświad- 
ozenie, w k^órem broni się przed za 
rzutami tendencyj germ anizacyjnych u 
siebie i zapewnia, że generalnym  w i­
karym na  Siązk austryaoki zostanie 
ksiądz, z pochodzenia Słowianin.

j i a o a
(Telegram y).

a.

Wiedeń d. 22 października.
Do klubu dzikioh należeć będzie 

także Waszaty, St. Taniaczkiewicz, 
Okuniewski i W0lan. Stojałowszozyoy 
trak tu ją  z klubem o przyjęoie.

Wiedeń d. 22 października.
Rozeszła się wiadomość o zamie­

rzonym podatku na bioykle.
Wiedeń d. 22 października.

Klub narodowoów niemieokioh u- 
ohwalił wezwać Schoenerera, aby prze 
rwał urlop i wróoił do Wiednia.

Wiedeń d. 22 października.
Na wozorajszem posiedzeniu Izby 

posłów wśród szeregu imiennych gło­
sowań w sprawie dołączenia do proto­
kołu rozm aitych petyoyj, przy pety- 
oyi, wniesionej przez p. Heegera, wska­
zał p. Stransuv, iż petyoya nie ma ża­
dnych podpisów. W iceprezydent Abra-

hamowioz stw ierdził ten fakt i wśród 
ogromnej wrzawy lewicy nie dopuśoił 
do głosowania nad nią.

Po godzinie trzeciej przeszła Izba 
do porządku dziennego, a mianowicie 
do wniosków p. Tuerka i Schueckera 
w sprawie postawienia w stan oska­
rżenia prezydenta ministrów z powo­
du zajść na wiecu w Cnebie.

Izba mogła przejść do porządku 
dziennego tylko wskutek kompromisu 
prezydyum  izby  z obstrukoyą.

Kompromis ten polegał na tern, iż 
prezydyum przyrzekło lewicy, że po­
siedzenie Izby będzie trwało tylko do 
godziny piątej, a nie tak  jak  onegdaj 
do późnej nooy.

Pierwszy zabrał głos p. Tiirk. Za 
znaczył, iż Niemoy w Austry' są pa- 
tryotam i niemieckimi, a tern sam cu 
austryaokimi. Cesarz Wilhelm I. powie 
dział niegdyś cesarzowi austryaokie- 
mu, aby nie zrobił z Niemców anstry- 
aokich: Schmjrzenskinder.

Prezydent przerw ał mówcy, upomi­
nając go, aby do dyskusyi nie wcią­
gał osoby cesarza.

Tiirk oświadczył dalej, iż potomek 
Wilhelma I. pozostanie wierny pań 
stwowym tradyoyom ojca i nie opu­
ści Niemoów austryaokioh. Lewioa sło­
wa te okryła oklaskami. Tiirk usiło 
łował w historyczny ih wywodach wy 
kazać wyższość Niemoów nad innymi 
szozepami. Dziś nie mówi się ju ż  ani 
o Czeohach, ani o Polakach, ani o Sło- 
wieńcaoh, tylko wogóle o Słowianach.

Austrya połączona je s t sojuszem z 
Niemcami. W Niemczech jednak pa 
nuje zaniepokojenie o los Niemców 
austryjaokioh, a ztąd też zagraża n ie­
bezpieczeństwo i temu sojuszowi 
Mowoa ostrzegał przed skutkam i tego 
zaniepokojenia w Niemozeoh.

Polemizował z wozorajszą mową 
Herolda i oświadozył, iż Niemoy nie 
walozą już  dziś o hegemonię, ale o 
własną egzystenoyę. Są on. dziś zje­
dnoczeni z wyjątkiem  małej garstki 
katolicko ludowej, ale je s t  nadzieja, 
że i oni przyłąozą się do innych 
Niemoów.

Po przemówieniu Tuerka i sprosto­
waniach Kramarza oo do onegdajszych 
zajśó na posiedzeniu Izby posiedzenie 
prezydent zamknął.

Dziś następne.
W iedeń a. 22 października.

Izba panów na wozorajszem posie 
dzeniu uchwaliła trak ta t njiędzy Au- 
stro-Węgrami a Włoohami w sprawie 
wzajemnego bezpłatnego wspierania 
ubogich ohorych. Po wyboraoh do ko- 
misyi dla traktatów  państwowych, o- 
raz po wyborze uzupełniająoyrn do 
delegaoyi, posiedzenie zam knięto.

W iedeń d. 22 października.
W środę obradowały kom itety wy- 

konawoze młodoozeehów i czeskioh 
konserwatystów wspólnie nad sytua 
oyą polityozną i nad postulatam i oze 
skimi. Z młodoozeohów Brzeznowski 
nie głosował przeoiw pierwszemu wnio 
skowi oskarżającemu hr. Badeniego 
oświadozył, że i przeoiw następnym  
nie będzie głosował.

P rag a  d. 22 października,
Narodni L isty  donoszą: Z powodu 

nieobeonośoi 12 członków klubu oze 
skiego podozas ostatniego głosowania 
w Izbie posłów nad oskarżeniem mi 
nistrów, postanowił klub, źe ozłonkom 
klubu wolno oddalać się z Wiednia 
podozas sesyi tylko w najpilniejszych 
wypadkach, a o każdem wyjeździe m u­
szą donieść prezesowi klubu. Kto na 
więoej, niż na dwóoh posiedzeniach 
je s t nieobeony bez usprawiedliw ienia 
się, traoi połowę dyet za ozas swej 
nieobecności na korzyść funduszu 
klubowego.

Budapeszt d. 22 października.
Poster Lloyd, omawiająo ten  fakt, 

że sejm węgierski nohwalił wczoraj 
prowizoryum ugodowe, zwraoa się po­
nownie do opozyoyi w austryackiej 
Radzie państw a i wzywa ją , aby n a j­
żywotniejszych interesów monarohii 
nie narażała na niebezpieczeństwo i 
walki między dwiema narodowośoiami 
nie wprowadzała na teren, który ze 
względu na przyszłość i bezpieczeń­
stwo oałej monarohii, powinien od tej 
walki być na zaws»:e ochraniany.

Wiedeń d. 22 października. 
Kompromis z obstrukcyą zawarł 

prezydent Kathrein na własną rękę 
bez wiedzy klubów prawicy, toteż 
wywołał on pewne zdziwienie.

Jak  Reichswehr donosi, centrum Izby 
panów nosiło się z m yftą uchwalenia 
nagany dla obstrukcyi, ale nie znala­
zło dla tej myśli poparcia ani na pra- 
wioy ani na lewioy.

W iedeń d. 22 października, 
Podkom itet komisyi budżetowej 

przyjął na wozorajszem posiedzeniu 
przedłożenie rządu dotyoząoe kredytów 
dla wspożenia ludnośoi dotkniętej klę­
skami powodzi. Zmienił je  jednak o 
tyle, że kwotę zasiłk ów podniósł z o- 
śmiu na praw ie 9 milionów, a to w te­
dy. gdy m inister skarbu oświadozył, 
źe zgadza się na podwyższenie tej 
kwoty o 955.000 zł, Referentem w y­
brał podkomitet; posła Jandę.

Wiedeń d. 22 października. 
Politik tw ierdzi, że mowa Banffy’e- 

g°. wygłoszona w sejmie węgierskim 
podozas dyskusyi nad prowizoryum 
ugodowem podziała jak  ostroga na hr. 
Badeniego. Hr. Badeni uczyni wszy­
stko, aby i austryaoki parlam ent pro­
wizoryum uohwalił. W razie gdyoy mu 
się to nie udało ohwyoi się radykal­
nych środków.

Politik donosi dalej, źe hr. Badeni 
wkrótoe złoży oesarzowi sprawozdanie 
z sytuacyi i posłuchanie jego roz­
strzygnie o przyszłyśoi.

W iedeń d 22. października 
O tern, jak  Iługo będzie Rada pań­

stwa jeszoze obradowała, obiegają naj - 
rozm aitsze pogłoski. Po jednej, że Ra­
da państw a będzie trw ała jeszoze bar­
dzo d ługo , tak, aby orzecie, mimo 
obstrukoyi na każdem posiedzeniu, 
mogła uchwalić prowizoryum ugodo­
we, przyszła druga, że jeszoze tylko 
tydzień będzie hr. Badeni ozekał na 
uoiszenie s:ę oł -trukcyi a potem se- 
syę odroozy, czy nawet Radę państwa 
rozwiąże.

Nakonieo trzecią wersyę podał Ost 
deutsche Rundschau, donosząc, że Rada 
rnństwa będzie odroczoną 29 bm. a z 
poozątkiem grudnia zbierze się na no­
wo. W  takim  razie 9 listopada zebra­
łyby się delegaoye.

Wiedeń d. 22 października. 
Przed przystąpieniem  do porządku 

dziennego na dzisiejszerr posiedzeniu 
Izby posłów, deput. Zeller, sooyalista, 
zapytał prezydyum, czy prawdziwemi 
są pogłoski, że prezydyum  zawarło u- 
mowę z opozycyą, które ośmiesfe po­
stępowanie opozyoyi. (Protesty z lewi 
oy). Prezydent zastrzegł sobie odpo 
wiedź na później.

Wiedeń d. 22 października.
Na początku dzisiejszego pos: edze- 

nia Izby posłów, poseł K ittel postay ił 
wniosek, aby 5 jakichś netyoyi dosło­
wnie oddrukowano w stenograficznym 
protokole dzisiejszego posiedzenia
zażądał imiennego gl sowauia nad 
swoim wnioskiem. Izba większością 
głosów odrzuoiła to imienne głosowa­
nie i przeszła do porządku dziennego, 
t. j. do dalszyoh obrad nad postaw ie­
niem m inistrów w stan oskarżenia. 
SohueoŁ er przem awiający pro zabrał 
głos.

TELEGRAMY
Wieaeń d. 22 października. 

Linoka Izba adwokatów sprzeciw i­
ła się strojowi urzędowemu dla adwo­
katów.

Wiedeń d. 22 października. 
Ankteta, mająca się zastanowić nad 

taryfą honoraryów adwokaokioh w y­
brała wozoraj snokem itet, do którego 
r Galioyi wszedł dr. Wilkosz.

Budapeszt 22. października. 
Sejm w ęgierski uchwalił prowizo­

ryum  ugodowe z Austryą.
Budapeszt d. 22. października. 

Loże, były franouski ambasador, 
wręozył oesarzowi listy  odwołuj” - 
ce go.

Petersburg d. 22 października.
Prasa rosyjska, a zwłaszcza Peters. 

Wiedomosti ks. Uchtomskiego zapal­
czywie uderzają na ks. Ferdynanda 
bułgarskiego. Jeżeli pólurzędowy M ir 
sofijski oskarża ludność o naruszenie 
ustaw (co do nietykalności osoby księ­
cia), to je s t to nieprawdą Właśnie 
książę pospołu ze swymi m inistram i, 
którzy ślepo jego  wolę spełniają, z ca­
łą pogardą depce ustawy, oo też słu­
sznie pednosi opozycyjna prasa bu ł­
garska. Prasie rosyjskiej chodzi zwła­
szcza o powrót emigrantów bu łgar­
skich dc kraju.

Senat zatwierdził wyrok, skazujący 
pułkownika źandarm eryi Meranville 
na dziesięć lat wygnania do gubernii 
arohan& elslfej za to, że pogróżkami 
i tumanieniem  skrzyw dził szlachcica 
Popowa na 140.000 rubli.

B e rlin  d. 22 października.
Temu, że oar odw iedził’ cesarza 

w W iesbadenie a cesarz go w Darm 
sztadzie rewizytował, nie przypisują 
tu żadnego znaczenia politycznego. Na 
każdy jednak  sposób je s t to ponowny 
dowód, że pokojowe zapatryw anie się 
na wizytę Faura w Petersburgu nie 
było mylne.

Hedyolan d. 22 października.
Na cztery lata więzienia skazano 

trzech młodych odlewaczy żelaza z 
powodu, że podczas przejazdu pocią­
gu dworskiego zamierzali położyć na 
tor szyny bombę dla pomszczenia a 
narehisty.

Aociaritto (który usiłował żabio 
króla).

Paryż d. 22 października
Ajenci wielkioh firm tutejszych ob 

jeżdźają Rosyę celem zakładania tam 
swomh filij. Pod M atras nad rzeką 
Garonną wykopano 17 posągów rzym I 
skioh tudzież płaskorzeźby i szczątki 
malowideł ściennych.

K onstanty siopol d. 22 października.
Porta wystosowała do mocarstw 

nowy okóinik w sprawie uregulowania 
kwesty i kreteńskioj.

Ażeby przyspieszyć zawaroie o sta ­
tecznego pokoju z Grecyą, uohwalono, 
że posiedzenia greckich i tureokioh de 
legatów, wyznaczonyoh do przepro­
wadzenia rokowań, mają się odby­
wać nie trzy  razy tygodniowo leoz oo- 
dziennie.

L ondyn d. 22 października.
Do dzienników donoszą z Simli (w 

Iudyach), że 20. bm. stoczoną została 
na pograniozu afgańsko - beludżystań 
skiem większych rozmiarów bitwa, 
gdzieś pod Czaerukotai, w której ze 
strony angielskiej zabity iL jest trzech 
oficerów a pięciu oficerów raniony oh, 
zaś z żołnierzy 150 zabityoh lub ran­
nych.

5 ondyjl d. 22 października.
Do Timesa donoszą z Nowego Jor­

ku, że rząa am erykański ostateoznie 
oświadczył się za walutą złotą, bada 
jednak pewne finansowe środki zarad­
cze, mające usunąć niektóro błędy te ­
raźniejszego systemu monetarnego. Re 
publikańskie dzienniki nowojorskie u 
trzym ują, że bimetalizm upadł z k re­
tesem.

M adryt d, 22 października.
Prefekci północnych prow.noyj do­

noszą, że Karliści na seryo przygoto­
wują powstanie. W ostatnich tygo­
dniach przemycono 11.000 karabinów 
nowoczesnych do prowinoyi Huesca.

Z Nowego Jorku donoszą, że wy 
prawa, k tóra niedawno tem u broń do­
wiozła powstańcom kubańskim, odpły­
nęła z Nowego Jorku w obecności lo­

dzi rządowyoh pilnujących wyDrzeża. 
Dalsze takież wyprawy przygotowują 
się. Rząd hiszpański rem onstrował prze 
oiw tem u w W aszyngtonie. Tożsamo 
w Nowym Jorku zakupił a jen t karli 
stowski wiele bron i i amunioyi, k tórą 
ma wyprawić do Hiszpanii

Nowy Jork d. 22 października.
Wedle wiadomośoi z Sitki odkryto 

na wyspie Cook w Alaszoe należącej 
do Stanów Zjed oczonyoh, nadzwyczaj 
wydatne kopan ie  złota. Kopaoze, k tó­
rzy stam tąd do Sitki przybyli, przy­
wieźli ze sobą złota na 200.000 dola­
rów.

— Dyrekcya kolei państwowych
ogłasza: „Z dniem 15. października 1897 
otwiera się dla użytku publicznego przysta­
nek osobowy „Wieliczka-Odgałęzienie" poło­
żony na zachodnim krańcu stacyi Bisrzaąów 
na kilometrze 8142 szlaku kolejowego Kra­
ków-Lwów. Pomieniony przystanek osobowy 
nie posiada uprawnienia do sprzedaży bile­
tów jazdy i przyjmowania pakunków, nato­
miast poczekalnia umieszczona we wskaza­
nym miejscu, służy dla ochrony podróżnych 
przy przesiadaniu się w razie słoty. W po­
wyższym przestanku będa się zatrzymywać 
po jednej minucie tylko te pociągi osobowe 
szlaku Kraków-Lwćw, które dobiegają do 
połączeń z pociągami osobowymi szlaku ko­
lejowego Bierzanów Wieliczka. W obecnym 
rozkładzie jazdy odnosi się powyższe zarzą­
dzenie do pociłgów osobowych nr. 11, 15 
i 18.

— Kolej lokalną  „Trzebień-Skawce" 
długą na 55 km. wybudują za ryczałtową 
sumę. 876.000 zł. inżynierowie Smoleński, 
Ohmiuski i Bogucki którzy już budowali 
kolej „Borki-Wielkie-Grzjmałówu. Kontrakt 
ze upółką zawarł już Wydział krajowy.
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Sto hektolitrów sprzedano po 18-80 ; z&mknię to 
gotowy, jak  następuje: płacono 18 90 żądano 
19 50. Przeciwnie* cena spirytusu na lis*opad do 
wybora sprzedającego spadia i pozostawała na 
ten termin, jak następuje: płacono 1760, zadano 
17-80.

Prmyjeobali do Lwowa.
Dnia 22 października.

HotrJ. Zor&a. G. Torosiewiczowa z Bró­
dek, B. hr. Stadnicka z Wielkiej Wsi, K. 
hr. Czosnowska z Wołynia, J. Agopscwicz z 
Nazurny, St. Starowiejski z TTstrobny, E. 
Scot* z Ropienki, H. Leitner z Wiednia, 
H. G. Beyermann z Pasieczny, H, von Mar­
ian: i Utrecht, dr. G. Ruprieh z Grazu.

Hotel Europejski, k. Raszewski z Ru- 
szocia, B. Lang z Wieczorek, dr. Miinz z 
Tarnowa, rotm. Schógl i por. Diossy z Ka­
mionki strun)., B. Rzuszewski z Krosna, W 
Willers z Manchen, K. Michalczewska z 
Krakowa, K. Bela i J. II eak z Tcsokie (Wę­
gry), S. Lewandowski z Bełza.

N a d e s ł a n a .
(Za tę rubrykę rędikcya nie odpowiada).

Kai celarya adwokacka

Dra Seweryna Panetha
przeniesioną została

pud 1. 29 ul. Sykstttska.

350*50, Ti rortytv
banki 162*75, związku banków. 251 
jjiii.uibun!- 290"— , Landerbank 222"—, 
°t:nt?e:my 331-75, Lombardy —•—. kolej 
nadłabska 259-25, koie.j póJnocno-zachodnit 

tvt,oniowe 149 75, Runa 256"— , 
Alplny 127 50 renta majowa —•—, Rentb 
korony węgierskiej 99 65, losy turec. 58 80, 
Marki —•—.

— Wiedeń 22 Października. (Telegr. 
h*z- Nar.) Dzisiaj o godż. 2 minut 

10 w południe Aotowańt o* giełdzi- 
w.edensk ej; krwłyny 351*50. węg. zakład 
kredytowy 385.25 wnglobanki 162*25, 
leuderbanki 220 25 feokie paóerwow 
332* — . edbe-tba! 259'—, akoje tytoiiso 
We 151*50. aipiny 129 50. losy tureckie 
60 30, ran-.ubansi 290 50, m b1** 127 50.

Wii. J e ń  dnia 22 października. Przed i&k- 
kiM-.-ńem wczorajszej g u ic y  notowano k r  dyb 

lerskie 383 50. Angio-

Przestroga!
Nmiejszem zawiadamiamy Szum Pu- 

bboznośoi jakoteź P. T. p. p lekarzy, 
żeby przy zamawianiu lub zakupnie 
wody se lte r  kiej uważać zawsze na 
to, aby sławną od la t wielu praw dzi­
wą wodą

Konigs. Selters (król. selterska) 
mineralnych zdrojów w N ieder-Seiters 
a nie jakieś falsyfikaty lub naśla­
downictwa sjjrcwadzaó.

Prawdziwa woda selterska ma na 
flaszkach jakoteż dzbanaob napis

Konigs. Selters (król. se ierska)
tudzież jako dalsze znamię z n a k u je  
się na mej heraldyczny orzeł w n ie­
biesko czerwonem polu.

Upraszamy przeto Szan. Przyjaoiół 
prawdziwej wody

Konigs. Selters (król. selterskiej)
wszystkie naśladownictwa odesłać a 
Dam wymienić nazwisaa owych zastęp­
ców, którzy falsyfikaty i naśladowni­
ctwa pod podobnie brzmiąoem nazwi­
skiem polecają i sp rzeda ją , żebyśmy 
ich pociągnęli do odpowiedzialności.

K5u. M lneraibrnm .en
Siemens & Co., Berlin.

Z rynków towarowych.
Lirów  d. 22 paździenrka. (Przedruk s urzędowej 

„Gazety lwowskiej). Pszenic* 11-— do 11*75 zi. 
żyto 7*50 il ' 7*89, jęczmień browarny 5*— do 
7*—, jęczmień pastewny 5*— do 7*— , owies 6*60 
do 6 85, rzepak 12*— do 13"—, groch 6*50 do 9-—, 
wyka 0 — do 0-—, nasienie lniane —*—’ do 
—•—, nasienie konopne —•— do —, bób 
—•— de *—. bcl-ik 0*— do 0-—, hreczka 0—  
do (■•— koniczyna czerwona galic. —■— do 
—*—, szwedzka •— do — •—, biała —•— do 
—•—, anyż —•— do — , kukurudza stara 
0* — do 0*—, nowa 5*— do 5-50, ohmiei —*— 
d< —•—, cbmiel nowy na ierii ;na od —•— dc 
—•—, spirytus gotowy —•— do —•—, na ter- 
mii —*■ -  do , Tymotka —*— do — 
W aran ty  . do — .

Wiedeń 22 października.
Termin jesienny zdajo się być po większej 

części załatwiony Skutkiem tego jest mocno 
zmniejszony i ograniczony obrót; w ogóle nie 
można przewidz:eć w żadnym kierunku dość sil­
nego ożywienia.

Notowano pszenicę r.a jesień 11-86 do 1188, 
pszenicę na wiosnę 11-80 do U  -83, żyto na jesień 
8.98 do 9- . żyto ne, wiosnę 8-85 do 8-87, owies 
na jesień 6-ć4 do 6-56 owies nu wiosnę 6 70 
do 6*72, kukurudza na październik 5-— do 5-05, 
kekurudia na maj-czerwiec 5-42 d.; 5'44, rze­
pak na styczeń-luty 13-20 do 13 30.

lO.OOn centn. metrycznych żyta rosyjsk ego 
oclonego sprzedano po 8 10 loco Tryest.

Ceny spirytusu, wskutek braku towaru goto­
wego kontyngentowego, znacznio s ę wzmocniły

Dr. LEOPOLD CAR0
adwokat krajowy

przesiedlił się z Krosna do Krakowa i 
urzęduje przy ul. św. Marka 23, Szpi­

talna 28.

T EA TR  Hr. SK ARB Ela
pod d yre k o yą  dr. J. B androwsklego I L . Hellera.

Dziś w sobotę 23 bm. 
o godzinie 31/* poDołudniu

w wilię odsłonięcia pomnika hr. Aleks. 
Fredry {ojca) uroczyste przedstawienie 

dla młodzieży szkolnej

n a  &
komedya w 4 aktach hr. Aleksandra 

Fredry.
W i e o z o r e m

p o  r a z  3.

Ś w ia t  Miłości
(Waldmelster)

operetka w 3 aktaoh J a ra  Straussa.
Poozątek o godz. l 1f. wieczorem.
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gW IAT I FINANSE.

D r u g i e  ż y c i e
PANI APPELSTEIN.

P ow ieść w spółczesna

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy.)

Hrabiny fizyognomię okrasił wyraz 
niem al zadowolenia. Ta nam tuośó n 
oórki podobała się jej. M*(że dla 

.go, iż ona przypom inała jej siebie

8aBAie na Zabanowskiej wywarło to 
w prost przeoiwne wrażenie. Zaniemiała 
z brutalnego uderzenia, jak ie  j eJ spra­
wiło wystąpienie pauny. Ziała od mej 
taka nienawiść i wśoiekłośo, 
przechodziły granioe wyrozumienia, Za- 
Danowskiej, przyw ykłej do wielkiej 
ogłady i oględnośoi słów i wyrazów.

Niewiedziała ona, źe w hrabianoe 
tkwiły, odziedziczone po m°tce, bez­
denne jej wady, że posunęły się dalej i 
wyrodziły w histeiyę, której formalne, 
jak  oto teraz miewała ata=...

Patrzała na młodą kobietę, jak  na 
pierwszy raz w życiu widziane zjaw i­
sko i woiskało się w jej seroe coraz 
głębiej ogromne tylko politowanie i 
współozuoie dla księcia, jeźliby to 
małżeństwo miało przyjść do skutku.

Teraz jednakże miała wytłómaczo- 
ne ważne niewyjaśnione epizody z 
&yoia córki jej przyjaoiółki. Była to 
więo isto to ta ohora, ohora złośoią, 
której ogromne zapasy gnieździły się 
w jej sercu i patrzały na świat tą 
sympatyozną ohwilami twarzyczką roz­
kapryszonej brunetki. Awantury, jakie 
od ozasu do ozasu w yprawiała w sa- 
ionaoh panna Porzyoka, teraz jej się 
rozjaśniały. Raz dostała spazmów z 
tej okolioznośoi, źe jakaś książniozka 
austryaoka, przejeżdżająoa, we Lwo­
wie, tańozyła z nią vis-a-vis kadryla, 
a nie prezentow ała się je j. Raz zro 
b iła  demonstraoyę podczas balowej 
kolaoyi z tej raeyi, że usiadł przy 
niej syn adwokata lwowskiego.

Zabanowska zatapiała się w anali 
zie tego oudotwora, jakiem  się je j wy­
dała być teraz hrabianka, źle wyoho- 
wana w przesądaoh i najdziwaozniej-

szyoh pojęoiach rozpasanej w wdo­
wieństwie i pysze, * itki.

Panna W anda zwrócona do matki, 
jakgdyby  najsilniej przekonana, że to 
wszystko, oo ona mówi, u z n ^ e  i po- 
ohwala, dalej syczała miotająo obelży­
we uwagi na panią Appelstein, na 
księoia, którego uważała za narzeczo 
nego

A Zabanowska ozuła, że jakiś stru ­
mień irrytaoyi, złośoi naw et wzbiera 
w  je j wnętrznośoiaoh i ciśnie się jęi 
do uat, z taką siłą, iż zaoiskała wargi, 
by nie buchnął potokiem słow, któ 
fyoh tak tyka jej wypuśoió nie pozwa­
lała.

Zabanowska, będąo próżną jak  pę- 
oherz, była osobą o tyle dobrą, iż u- 
miała odróżnić złe od dobrego, iż czu­
ła  obrzydzenie dla wszystkich brudów, 
występujących z koryta i gotowych 
walać i s w inny oh przechodniów.

Choiałaby poskromić młodą kobietę, 
to je s t  brudy wyohodząoe z brzegów 
powróoió do łożyska, ale ją  dekcr.oer- 
towała potakująca . zadowolona mina 
Porzyokiej.

Wreszoie sił je j brakło i gdy h ra ­
bianka jeszozeraz obelżywie się wyra­
ziła o Bwych nieprzyjaoiółkaoh, zawo­
łała, niląo się na naturalność.

— Trudno oi będzie, moje dziecko, 
przeprowadzić twoje plany odosobnia-

n a tych pań, bardzo prawdopodobnie 
ju tro  będą miały za sobą śmietankę 
śmietanki naszego lwowskiego towa­
rzystwa.

Obie kobiety spojrzały zdumione 
na Zabanowską.

Pierwsza się odezwała z furyą i nie 
grzecznośc.ą w tonie panna W anda:

— E j ! zawsze pani takie bajdy roz­
nosisz. Kto? gdzie? oo? Wszyscy sta­
ną ze mną W szysoy 1

— Księżniczka Mimi w ychodzi. . . .  
za pana Jakóba S ta rż ę , k tóry  jes t 
synem rodzonego brata pani Appel- 
st ainowoj . .  .

Zi Danowska chwyciła powietrza, tak 
się czuła w zruszoną, puściwszy tę 
bombę.

Pani Porzycka wlepiała w  n ią swój 
wzrok a panna się skupiła, by po dłu 
giej pauzie podjąć:

— Choćby i tak było — rzekła i 
oiągnęła z podłością już  słabyoh, szu­
kających pomocy — mama i tak ma 
dość silną pozyoyę, by się pozbyć w 
świeo;e pani Appolsteinowej, ohooiażby 
za n .ą stała stara kbiężna.

Po pani Zabanowskiej twarzy prze­
mkną, niedostrzegalny uśm ;3ch, który 
jednakże ol wyoiła roznam iętuiona pan­
na i który wystarczył, by ją  zniena­
widziła tę przyjaoiółkę odwieczną i 
totumfacką matki.

Ze sprytem, silniejszym  jeszcze u 
młodych niż stary oh, gdy służy złym 
instynk tom , odgadła u Zi banowskiej 
potępienie dla siebie i w jednej chwi­
li ją  znienawidziła pałą gammą swych 
osobistych żółciowych uoznó.

Czuła, iż jeżeli jeszoze by Zabanow­
ska jjd n ą  taką udzieliła wiadomość.

tak tę o małżeństwie księżniczki, to- 
>y już  niezdołała się pohamować i 

wpadła w paroksyzm bisteryi. Coprę- 
dzej więc opuściła salon, a hrabina 
bąknęła:

— Elle est si v ive !
Zabowska ohciała wyjść, to jest u- 

dawała ohęó wyjścia, bo właściwie 
n ra ła  ozas zupełnie wolny aż do go 
dżiny obiadu. Czuła się tylko zmęczo­
ną zbyt odległymi kursam i i p ra­
gnęła wypocząć. Chodziło o to, by jej 
hrabina zaproponowała wypoczynek na 
sofie w gabinecie. Uozyniła ona to 
tern śpieszniej : chętniej, źe sama 
przerażoną była jak  zawsze wyouoha- 
mi córki. Przypisywała je banow i 
panieńskiemu i tern większą nienawiś­
cią ziała do Appelcteinów, którzy stali 
jej na przeszkodzie w w ydaniu oórki.

Stosunki bowiem z joi synem były 
się zaostrzyły. Młody Porzycki nie 
tylko nie myślał ustępow ać, nietylko 
nie abdykował z zamiarem poślubienia 
Leontynki, ale przyjął zaozepną wzglę­

dem maf ii i sio»try rolę, Ponieważ te 
zamierzały sprzedażą lasu w dobrach 
spadkowych i za c iąg n ik iem  pożyozki 
wytworzyć posag potrzebny księciu, 
stosownie do 'nsynuacyi Zabam w 
skiej, urzeto on, doradzony przez 
adwokata wystąpił do sądu z żąda­
niem ustanow ienia adm iróstracyi w 
dobrach niszizonyoh przez dożywot- 
niczkę iimtUę.

Naturalnie hrabina już o tym  za­
miarze i yła s ię  dowiedziała i pogrążona 
w fury i na syna, liczyła z jednej stro­
ny na oko ioznośe, że odcinająo mu 
dochody, unierc ożliwi popieranie spra­
wy, a z drugiej na to, że książę feld­
m arszałek wyrobi w ministeryum  woj 
ny odwołanie z nrlnpu m arynarza.

Stosunki więc między matką, a sy­
nem były tak naprężono, że Zabanow- 
ski nieporn azał,a ich nigdy obawiając się 
ataku apoj lek tycznego dla przyjaciół­
ki. trafiającej w łonie własnej rodziny 
m. pierwszy opór pochodowi swego 
despotyzmu i samowoli.

(C. d. n.)

KIaiijagśii towarów wełnianych, modnych, jedwabnych i bławatnych poleca 
i l l r W U K t l  z pl. Krakowskiego 3 1. piętro, ńa ulicę Krakowską I. 14 (róg lu­

po najtańszych cenach przeniesiony 
lniańs^iej) znany od 40 lat magazyn dawniej Jakóba Halócra.
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Nakładem Księgarni katolickiej

m W1AD. UtKOYUŚ
w Krakowie

w y s z ł o  l w l « ż o

O F I C T U n
o Najśw. Maryi Pannie

w edle brew iarza rzy m sk ieg o , po pol­
sk a  i po ła c in ie ,  na pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a w forma' 
eie małym (32°, str. 550). Wydanie to, do 
którego dodano i Oflcyom  za zm ar­
ły c h  (Ofs cium defunetorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone objaśnieniem  o zna­
czeniu jficyum  i rubrykam i, ozdobione 
obrazkiem  cudownego wizerunku N. M. 
F. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje be„ opra­
wy 1 z łr . 25 e t .,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 z łr . 60 et,; zaś w wy­
borową skórę szagrynowfi, brzegi pąsowe 
lob złote 2 z łr .  25 et. Na porto dołączyć 

należy 20 eentów.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

PIFCE żelazne po iłr .  4-—, 6-—, 8 ' —, 
10-—, 12-—, 1 6 '- .  M eidingera po złr. 

28-—, 30-—, 35'— i 40 —. Przystawki do 
pieców i garnitury  do kominków poleca 

1 1 L 1 1 11  -  yw e Lwo- 
katedry).

1 I w    » i ^
piecó i garnitury  do kominków 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny ' 
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 1

OG RO D N IK  żonaty, młody, teoretycznie 
i praktycznie wykształcony, poszukuje 

posedy zaraz. A d re s : Michał Broniszew- 
ski, Lwów, Kraszewskiego 1. 488

POSZUKUJE SIĘ kasyerki do handlu 
z kaucya 1000 złr. B li'sza wiadomość 

w Grand Hotelu u J . Lipnickiego. •

5 - - ! # n i 1 kuchnią na I . piątrze od 
| |U F U I  1 . listopada do najęcia przy 

nliey Szeptyckiego 16. Również stajnia i 
wozownia.

Salon Mód W. Baternay, Trze­
ciego Miya 13, otrzym ał nowe mo­
dele i filce w wielkim wyborze 
z Paryża.

Szukam pożyczki 1200 złr. na 
hypot«kę. Procent wedle umo­
wy. Zgłoszenia: H. B. poste re­
stante Kołomyja.
P  REM 10  W AR E medalami tutki Nirmc- 
* jowakiego »* wszędzie do nabycia.

H » p p  na konie, własnej roboty, z ow- 
l \U l» C  czej wełny, dnże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółten , po złr. 
6'50 sztuka. Dwór Łapszya-Brzeżany.

f | A l  franenski z najsławni ej-
U O g l Ł f t C  szych firm, również

Cognac anstr. Berger Y oli & Comn.
po złr. 2 i 2*50 za fiaszkę 

poleca handelSI. MMm we Lwowie.
T f Q l n C 7 A  petersburgskie męskie, 
I Ł ł t l U O ^ i C  damskie i dla dzieci, 
sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac H alicki 3.

P A P A S O L E
prawdziwe angielskie, męskie i dam­
skie o( złr. I‘50  do 20 złr. Skład 

fabryczny, ceny fabryczne.
Górski i Szydłowski, Lwów'

plac Maryacki 8 (róg H etm tńska 9).

z kwiatami 
porcelanowy­

mi i bez, 
w ogromnym 

wyborze 
od złr. 1-20 
na wszelkie 

eeny.

Gustowno, tanio, trw a łe
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

znakomite w smaku -
Ceylon Nr. 1 . . . . ‘/j

» n «
„ „ S . . .  • m m
n n 4 . . • • „  .

Z łota  Jaw a . . . .  „ .
Mocoa arabska . . . „ „

Opakowanie nie zalicza się.

Musgrave’go 
0 r ^ L  p i e c e

y y  Proszę ią d a tUznane są

n a jle p s z e . I I  k a t a l o g ó w .  

C h r - G a r m s ,  ——
fabryka  pieców żelaznych

Bodenbach a E .

2234

8tare * n°wa sprze 
T  daje najtaniei
f Kwil Weiner

WIEN 
I.- Salzthorgasse 3.

Konkurs.
W miasteczku Kozłowie w powiecie 

Brzeżańskim jest do obsadzenia posada 
drugiego lekarza miejskiego od 1. stycz­
nia 1898 z roczną płacą 200 złr. i poło­
wy dochodów z oględzin bydła na rzeź 
przeinaczonego, z oględzin mięsa przy 
wywo-db, z og'ędzin bydła na targi tygo­
dniowe w tutejszej miejscowości się odby­
wające pi owędzonego i oględziu zwłok.

Praktyka wolna czyni pięciokrotny co 
najmniej dochód prócz pobierauej pensyi.

Podania udokumentowane należy wno­
sić do Zwierzchności gminnej w Kozłowie 
do końca listopada b. r.

P P . doktorowie wszech nauk lekarskich 
otrzymują pierwszeństwo.

Kozłów, 11. października 1897.
2231 Naczelnik gminy

H andel założony w  rokn 1789. i i

FRYDERYK SOHTTBUTH
L w ó w ,  R y n e k  1. 4 5

poleoa najtaniej 
HERBATY czarne

aromatyczne, silnie naciągające : 
Congo N r. I . . . .  V* kilo zł. 1-90 
Souchong Nr. 2 . . .  „ „ „ 2-30
Souchong zbicru majowego

w y b o r n a ..................... ’/ j » » 3—
Congo Kalzow najprzedn. „ „ „ 4 —
Najlepsze Okrnchy herbaciane '/a k io 

złr. 1-50, 1-80 i 2 50.

B a r b e r a  p a s t y l k i  zs S a g r a d y
i c. k. klinikach wiedeńskich przez profesorów i praktycznych lekarzy jak 

najlepszy, łagodnie działający 1761

ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y

i r
uznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony. Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1896 zo- 
Si.Jy złotym medalem wyszczególnione. Jako dowód prawdziwości aażde pu­
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber1*. Pudełko próbne 35 ot. 
oryg. złr. 1*20. Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Miejsce w yrobu:

Apteka „zum helllg<m Gelst“, Wiedeń, I. Operngasse 16.

WYDAWNICTWO HIPOLITA WAWELBERGA.
0
0
0
0 •
0
0
0
I

TBILOBJi B U B A  ŚM I E M
O g n i e m  i  m i e c z e m *  2  t o m y ,  

„ P o t o p "  3  t o m y .

W o ł o d y j o w s k i "  1  t o m .f i

Znakomity

K it do okien
z czystego pokostu

Wałeczki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

poleca

V. II w
iM farb, potostów i materiałów

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Drzewka owocowe.
Wysoko-pienne z koronami Jabłonie, 

Gruszki , Czereśnie, Ś liw k i, Wiśni praw 
dziwę kompotowe, Śliwki węgierki, Raj­
skie jabłka, Derenie, Morwy białe, ciam e, 
Róże sybirskie i cukrowe do smażenia, 
Wiao jadalne, Orzechy włoskie i tureckie 
Agrest oryginalny bardzo wielki 1 sztuka 
60 ct., A g re st, Porzeczki wysokop;e -ne 
1 szt. 75 ct. K rzewiaste: Agrest 1 sutuka 
25 et., Porzeczki białe , czerwone, ez: -ne, 
Maliny żółte 1 szt. 20 ct., Maliny miesię 
czne czerwone Iz  sztuk 1 iłr ., Drzewka 
karłowe, Jabłonie, Gruszki , Śliwki, Czere­
śnie, Wiśnie, Brzoskwinie, Morele, Nekta­
ryny (Bruinons), Drzewka 1 krzewy ozdo­
bne, Róże wysokopienne i kn.ewiaste, Aka- 
oye kuJi.te, Głogi z ptłnyrn kwiatem, Tuje, 
Krzewy na żywopłoty, Jesiony płaczące, 
Wierzby, Kasztany itp. w jsyła za zaliczką 
E .  U k la ż u s k l , Zarząd ogrodów Olsza- 
Dwór, ost. poczta i staeya. Kraków.

I pfoilo z i i ip  sKMii
Zupełna wysprzedaż

Dywanów, kap, portyer, fira 
nek, materyj meblowych, ko 

ców. chodników itp.
po cenach niżrj fabrycznych.

Z poważaniem

„ A R I A D N Ę "
Iguacy Drexler, 

Lwów, plac Maryacki.
Ldo okal wynajęcia. Urządzenie sklepowe

na sprzedaż.

Barchany W różnych deseniach 
kolorow e, także b ia łe . Chustki
ciep łe  „Himalaja** i w łóczkowe. 
Płótna, szifony, bieliznę stołow ą 
w doborowych ga tu n k ach . W ielki 
w ybór najlepszych pończoch i sk a r­
petek . Wyroby wełniana, baw eł­
niane, trykotow e i bielizna D r. 
Jagerc., także kołdry  i m aterace 

poleca najtan ie j handel

Lwów, plac Maryacki
(hotel Euiopejski).

Couniki franco. Zamówienia usku­
teczniane oezzwłocznie. 2100

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H c r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Bolitsch przy Gonobitz w iityrjn

Największy wywóz do Gasicyi!

własnego chowu i poręczonej 
jakości. W ysyłam y koleją w 
beczkach od 60 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ct. za litr, czerwo­
ne wina stołowe 22 do 26 et. 
wyborne białe i czerw, wina 
na wety 28 do 36 ct. za litr.

Na próbę wysyłamy o p ł a t n i e  do 
kSżdej staoyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko­
wych butelkach następne g a tu n k i:
4 litr. Rieslin-jer wina białego zł. 2-80 
4 „ czerwon. wina C ib net „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ 4-—
4 „ wina Tokajsk. maślacza „ 4-20 
4 „ wina czerwon. maślacza „ 4*20 
4 „ wódki słodzinow., śliw o­

wicy lub wódki odleżałej zł. 4-20 
4 litr. koniaku w /b . gatunku „ 8*50 

x butelką koszyk o ,vą za zaliczką.
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (cb-ze*cianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskim ęzyku.

Yarafliscne Kellerei in Tulany
(SU dungarn). 2174 ęf

ponownie opuśoił prasę w taniem „Jubilouszowem wydaniu**.
Cena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach:

w calem Państwie J r-u.'bli ć L - ^ r a  (r s . 2 )  
rosyjskiem \  w  opraw ie rs. trzy

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w W arszawie.

SAPIER FAYARDtETfrLflYfó
Papier medyczny, tańszy od innyca, niezawodny i skut-czny dla wyleozenia 

katarów , i „um atyzm ów , Iry ta c y j p ie rs io w yc h , ran i influency. Wyborny plaster prze­
ciw nagniotkom  etc. We Lwowie w  aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Rucke- 
ra, Ehrbara i K. Krzyżanowskiego. 2112

OOOOOOOOOO OOO OOOOO0 3 0 0 0 0
Jako dobrą i pewną lokaoyę

polecamy:
4% listy  hipoteczne 
4% listy  hipoteczne koronowe 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/a% listy  Banka krajowego 
5% obligacye Banka krajowego 
4% pożyezkę krajową 
4c/0 obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te  sprzedajemy i tonujem y pa najdokładniejszym knrsie
dziennym.

KANTOR WYMIANY
C.

najskuteczniejsza

antiseptyczna ao ust i zębów
$3 5  k ro p l i  wyastaroasająoo.

Societe do produits hygieniaues Stapler & Co.
W l e n ,  X V III.. G » n t» g i»  •  37.

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

1

OOOOOOOOOO OOO ooo oooooooc

5 0 , 0 0 0 . 0 0 0
sadzonek leśnych wszelkich gatunków drzew krajowych i

500.000
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owocowych

poleca do kultur jesiennych 2257

Leśnictwo Zassów pod Czarną
o. p. Zassów, staeya kolei i telegr. Czarna. Cenniki opłatnie.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 

(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara

Bezpłatna nauka I19*

B nchhaltery i,
rachunków etc.

przez Karola Strell’a , profesora Aka­
demii handlowej w Wiedniu, Bauern- 
m arkt 9. L ist próbny gratis i franco

Nie ma wypadania włosów!

Nie nią łupieży! 2252

Obfity poi*osit wiosów I
p r z o z  u ż y c i e

O s  p i  1 1  i p l i o r u .
Tenże jest nowym, na podstawie fizyologieznych badań ugruntowanym 

środkiem tw o rze n ia  włosów, wynalezionym przez założyoiela i b. D yre k to ra  
Budapeszteńskiego i Wiedeńskiego laboratoryum P a s t e u r  C h a m b e r l a n d  
którego pewna skuteczność za d ziw  aiące w y n ik i daje , a po krótkiem używa­
niu w ypadanie  w ło só w  i łupież, szczególniej ostatn ia, która oprócz przeszko­
dy tworzeniu się włosów, pozostawia niemiłe ślady na sukniacu już po uży­
ciu jednej flaszki zupełnie usuwa. Na wypróbowaną sk u te c z n y  tegoż może­
my polecić świadectwo e. i k. nadwornego fryzyera Kusmana w W iedniu , 
Naglergasse 3, stwierdzone używaniem ptzez najwyższe i wysokie sfery tego 
środka z najpomyślniejszym skutkiem. Wszystkim uskarżającym się na nikły 
porost włosów najgoręcej polecamy przekonać się o skuteczności Capllllphoru.

Cena Jednej flaazkl 1 z ł i .  50 ct.
Do nabycia w większych aptekach, drogueryaeh , parfum eryaeh jakoteż n 

fryzy  er ów lub w prost:

Wien, III., Beeliardgasse 2* $  Hoeliparterre.

N agroda honorow a
Ministerstwa handlu. Ces. król. m uprzy w. Medale I o d zn a c ze n ia

n a  w sz y s tk ic h  w ystaw ach
krajow ych i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

JAKÓB SPRECIiER i Spółka
W E  L W O W I E

poleca najlepsze I n a jczyściejsze  w ódki polskie mocne, ro s o lls y  przednie , lik ie ry, 
ru m y ta k  k ra jo w e  jak o też I za gra nic; b, s ta rą  S ta rk ę , O w ooów kę, Ratafię, Dere- 

lówkę, N arodówkę, Szozutek, Dziennik, Ojabeł, K arpatów kę, S pecyalnoścł fa b ry k  Itd. 
p o  o e n a c ł i  n o jp r z y s t ę p n l o j s - i y o t a .

Czyniąe zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, j a k : Konluszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. I I.  chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notnjemy; Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60

Ł. 8.
Stempel 60 c t .  

L. 38.

L a b o ra to r y u ir  ts c h n o lo s ii chem icznej c. i  s ^ o ł y  p o lite c h n ic zn e j w e Lw o w ie .
I. O rzeczenia.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 
z lu“ i zanieczyszczeń alkoholioznych wypada , że wódka , napisem : „ R o s o l i s  
p r z e d n i  k m inkow y**  jest mocno słodzonym wyrobem alkohoficznym , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu- 
gnje.

Ęw6w, di..a 28. maja 1S94._____________ P ra t'. Bron. Pawlewski (m. p.)

Pociąg godzina

średn io-europejsk iego). 
Pociąg przychodzi do Lwowa:

osobowy 7-80 z Ickan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)
„ 7\50 z Janowa
„ 7-52 z 'arnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8*35 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 910  z [rakowa (W iedm  ;, Berlina, W rocław ia, Warszawy), Wieliczki,

Łlóze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 1J'35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przem /sj. 

1’40 ze Skolego, Stryja, K ałusza , Chyrowa.
1'5U z Czeruiowiec, Bukaresztu, Jasa Husiatyua, Kałusza 
2-15 z Podwołooayek (Kijowa), Kopyczymeo, Husia yna, Brodów nr. dwo­

rzec Podzamcze 
2*b(l z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
5-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5*35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5-45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy.

osobowy
pospiesz

osobowy

§
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H  p o l e o a
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m e d a l a m i  S

Noe
sobowy

»
pjspiesz.

3-04
3-30
5-1

osobowy
n

6 Ob 
6-55

pospiesz. 8-45

osobowy
n

910
9-30

pospiesz. 9-43

»
n

osobowy
■

9-50
10*00
10-20
1210

P Y R O L iN E
ja k o  najlepszy i najtańszy środek do 
oświetlania bu dyn ków  g osp o d a rc zych , 
gorzelń, m łyn ó w , ta rta k ó w  itp ., po­
leca i utrzymuje na składzie główny 

zastępca dla Galicy; 1 Bukowiny

A N T O N I  K O H L E R
Lw ów , ni. B ra je ro w s k a  14.

Odsprzedaj^BYm i\mm rabat.

Dr. Rdmplera Sanatorium
dla chorych na p łnea

w  G d f b e r s d o r f l e  n a  Ś l ą r at n .
Od rokn 1875 zostający pod lekaiskiem  kierownictwem w łaściciela, Zakład 

ten leczniczy położony n a  w y .y n ie  ,  zaopatrzony i r  dużą  h a llę  d la  k n ra e y l  po­
w ie trz n e j, posiada najlepsze warunki lecznicze przy umiarkowanych cenach. P ro ­
spekty bezpłatnie wysyła D r .  R S m p le r .  2127

ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystawie pow. I89w

PRACOWNIA POZŁOTNICZA
TALEITE60 M O l I K l

we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20
wykonnje artystycznie, szybko i o cenach umiarkow nyeh w sz ilkie 

wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak

Ramy do obrazow zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się W lojemu 

Duchowieństwu.

fij

zł. ct.
KADZIDŁO' KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paczkach po 5U 
ct. i . . D- -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy- 
3zaj przyjemną w oń, pakieelki 
po 4 i 8 et., pudełko po 25 i — -50 

KADZIDŁO SUŁTANSKIE płyn­
n e , polc-wa się na rozżarzoną 
bl; ehę. wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  —-25 

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo o salonów i buduarów 
flaszka . . . .  —-50 

KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tyeh wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- 
ńetrza v. mieszkaniach i zapo­

bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagm innych, flakon 25 ct. i —-50

[KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymują się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin ' .

KADZIDŁ^ INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wyd.iefc bardzo 
przyjemny, długotiwały zapach, 
pudełko

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemnT i zdiową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 ct.

TROCICZKI CZERWONE i ozar- 
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną w oń , pakiety po 2, 
4, O i 10 et., pudełko po 15, 
25 et. i

TROCICZKf DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na korytarzach 
puaełko

zł. ct.
KIu r%
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nuEj Nabyd można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica p 
B Kopernika i. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KBAKOWIE Sukien- 
S nice 1. 20. — W CZERNIOWCAuH Rynek 1. 2, oraz we wszy- g 
sj stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. [£
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W fd a w n ictw a G a ze ty  N aro d o w e j:
1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1*2<‘

dla preuumers torów Gazety Narodowej „ —•50
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1*2(

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  — *3f
3. I>wle nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ 1*20

z Podwołoczysk na  dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa . z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów; z Orłowa 

Ch-bówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, S au jo ra  i  Chy­
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroelawia), Wieiiezki, )rłowa Roz- 

łdov.ra, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła  przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej Drzez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu; przez 
Przemyśl 

z Jokan, Nowosielicy i Kałusza
z KraLcwa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja- 

słń. K .osna, Iwonicza, Rymanowa, Mezii-Laborz przez Przemyśl, 
z PedwołoczysK, Brodów, Kopyezyniec, Podwysjkiego, na dworzec 

Pot' 'ameze. 
z Icnan, Husiatyna, Kozowv
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chyrowa >
•/ Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6*00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea 

głównego
„ 6 'lh  do Ickan, łozowy, Suczawy
„ tt'15 do Pouwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

Podzameze
osobowy 6-45 do lekan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8*40 do Trakowa (W iednia, Wrocła? ia, Berlina), Rozwadowa, N adbnezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8*50 do Janowa

,  8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me-
zo-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Stróża przez 
Przemyśl i przez flar no w 

„ 9*20 do Skolego, Katusza, Chyro* .
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworea Podzamcze, Kopyczyńce, Hu-

siztyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jase, Gałacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, śeretu

pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, u  lessy) i Brodów z dwore głównego 
„ 2*08 do odwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworea Pędzam.„e
„ 2 40 do Czerniowiee, Kałucza, Husiatyna, K6ro3inezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałacza, Bukaresztu;
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Brrlina) Rawy ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn.
osobowy 3 05 do Stryja 

_ 4 40 do Jarosławia

Noc
sobowy

pospiesz.

osobowy

V40

5*2U
6-45

7 05 
7 25 
7*30 

47
7

10-80

10*50

11*00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Bai- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Mu_kaeZa, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La- 

borez (P sztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkaesa, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jase, Gałacza, Bukaresztu) Hasiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Socza i j
do Krakowa (W iednia, Warszawy, W rocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (pp zez Przemyśl) J« iła- 
Chabówk Orłowi, (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozysk i Brodów, Kopy czyń ca, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam  z dworea P o d zam cze

V W A O .‘ : Czas irodkowo-europejslci rożni się od czasu lwowskiego o 36 m i- 
itut a mianowic e 12 godz. w czasie •redn.J-zuropejskim  —  12 godzinie 36 m »iut 

asu wow8kiego.
Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5*59 *ano odznaczone s™ podkreśleniem  

liczb minutowych i  objęte są t ł a s t a m  ra m . i m%. —  B iuro  inform acyjne e. k . ko  
lei państwowych p rzy  d. Trzeciego j tja \o E ote  Im perial, udzieta wyjaśnień
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiegor 
w 1 on  nacie kieszonkowym.

* w yi
odzaju bilety ja zd y  i  rozkłady ja zd y

"Wydawca i odpowiedłiamy redaktor F I  a to u J k u ^ e c k , ' . Z drukarw i litografii Pilieca i Spółki.


